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Adres Bedakcfl: ? ljór, Piorezna 13, Telefon 2464. 
Admlulstf, I Dm iarsl Polskiej: Kijów, Prorezia 9, Tel. 1672.

R ę k o p isó w  R e d a k c y a  m e  z w r a c a .
Redaktor przyjmuje od 2 — 3. Sekretarz od 12 — 2. 
Administraoya otwarta od 10—4 po poi. i od 6—8 

wieozorem.
SOiosze.iia przyjmuje się do goiaiuy 6 w ezó;

DZENMK ItSJOWSKI
PISHO P O t ir a iE ;  SPOŁECZNI i L H S M E .

mlulec.. kvut, pćt
Prenum erata: k ra ju  — .Rb 2 .50  :-50 8 .—

„ Z a g r a n ic ą  1.35 4.—  7.—  1 4 .—
Za zmianę adresu 30  kop. 

OGŁOSZENIA: Za w ie r s z  p e t ito w y  lu b  j e g o  m ie js c e  
przed  te k s te m  »0 kop  p ierw ^ z^  i 20  kop . k i ż i y  n a- 
s tę p u y  r a z , z a  te k s te m  20 kop . p ie r w s z y  i 10 kop  n a 
s tę p n y  ra z , z a w ia d . ż a ło b n e  p o  40 kop . W  ru b ryce  
„ N a d e s ła n e *  w ie r s z  p e t i to w y  lu b  j e g o  m ie j s c e  1 rb

Num er pojedynczy «, kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyj mmc 

Administracya.

KSIĄŻKI DZIECINNE NA GWIAZDKĘ oraz NOWOŚCI 147 <1

o p łacan e  przez -wszelkich w ydaw ców  dostarcza po cenach katalogowych

KSIĘGARNIA LEGNĄ IDZIKOWSKIEGO w KIJOWIE
N a p row incję  w y  j ł 1 my za zaliczen iem  oocztowcm . W y s y ł k a  o d u r r o r p o c :  t ą ,  n a t y c h m i a s t  p o  o t r z y m a n i a  o b s t a l u n k u .

P R O S I  J Y  Ż Ą D A Ć  K A T A L O G I N A K Ł A D O W E  O R A Z  N O W O Ś C I.

99 G o l g o t a
15327

na Górce W łodzim ierza—budynku Panoramy. G olgota od g. 10 do 8  w.

i „Kolo Literatów i Dziennikarzy Folskicłt w Kijowie4* I
n v i ćD Z IŚ

w Sali Klubu Polskiego ,,OGNIWO“

( 1 8 0 9  —  3 9 0 9  r . )

^ zcze g ity  w p rogram aoh . Ceny biletów  od 30 fc do 4 rubli.
Bilety nabywać można u Leona Idzikowskiego i w Kawiarni Udziałowej.

[Od godziny 6-ej w „Ogniwie1'.
Początek  punktualn ie  o godzin ie  8-ej w ieozorem .

147 7 Og ród M ie jsk i
/  „ C h A ł o a u  d e  F i e u r « ( l .

S k a t i n g - ^ i n g
A l i r y a n l r  s i ę  n a  ł y A w a o h  k ó łk o w r y o h

ó h i a r t y  c o d z i e n n i e
od godziny 11 rano do e w itc z . i od godz. 7 w iecz. do godz. 12 w nocy.
W  W IE C Z O R E M  P R Z Y G R Y W A  O R K IE S T R A  W O JSK O **A

Codziennie o godz 9 i pół wieczorem  profesor w o n  O e l k n  ze swoją 
partnerką bąda demonstrować sztukę śljygam a się  na łyżw ach kółkowych.

dlbrzgrin ftln o m a to g ro f W S M
W i a l l / i  T c - a ł r  I l l h A W J  sk ładający się  z 3 zjodnoczonycb teatrów  W ie l l : a  O a z a t .  > T h «  H o y a l

lO J S ll  I Q f . l l  L I  U U W j  P i o t  i > G w ia z iJ a  paryskiej dyrekcji Joannę M ichel et C-o. Od dnia 11 do 
1 . gnnUj.a 1909 r. demonstrowaną będzie 2-ga serya obrazów -w ,ęk szośc i z Eu'b nie rosiać- m iejscowe kinem atografy. 
T t / I | / n  n « A f n  za nain>ZiZ‘t ceno m iejsc od 5 kop. do 40 kop., lo łe  na 4 osob: 1 rb. 60 k.,
I j i K U  n H O Ł d  U y  b  -J ; d  oraz zaw dzięczając w ielkości lokalu, . gdyż ip o śc i przeszło 1500 osób, na

'SSS&n program: Garbus i Margrabina r s f e ^ ^ s » . r “ Gor11’ 
w y stuga Się Albuin i Rozamunda sóŵ f larn-rzymrki 4 c/n Cesarz Wilhelm
( i a- O  n  —  t n  < s n n ^ n i A ł iŁ (far* Tne l I T t f l i "  (kom iczne sceny Maksa Lindera. śm iech  
uii-y . o p U U . .  i c .  sa j „  I U M H j f  I , _ j L r  nieustanny). Pode as dcmonstr. obrazów
śpiew a art. opery S .  I*. C h o d a c z u k .  W  D iycrtissem ent ucze.t. lirycz.-kom icz. duet L . A . I S .  P .  R a s k a t o w y .

TEATf POLSKI Sala k lu i l^ , ( 3 D n f i t o < <
TV n iedzie le  dnia 13-go grudnia r. b.

S J J H t i n  2) „Sień”
kom edya w  1 akcie B en ed u a . |  sztuka w 3 aktach W . Feldm ana. 

R eżyser A . Staniew ski.
B ilety (ceny m iejsc siedzących od 50 k >p. do 3 rb.) zawczasu nabywać można 
w kawjarni Udziałowej: w dzień przedstaw ienia od godz. 6-ej w kasie klubu 
, ,0 < r . i iw o " .  Ucząca się  m łodzież p łaci 25 kr>p. r a wolne m iejsca w  ostatnich 
pięciu rzędach Początek punktualnie o  g o d z .  8  w i e c z o r e m .  J4778

U i\r  Sranetyctny
D ziś, w sobotę, duia 12-gp no raz 5-ty < S z a t a n >  Jakóba Gordina. Reżyserya  
M. T. Stiojew a. Początek o godzinie rt wieczorem . Jutro w n iedzielę  dnia 
13 w polnduie na rzec? liiezam . student. Kijów. Uniwer. S-go W łodzim. 

r W ir j*  O strowskiego. Początek d godz. 1-ej w południe. C a ł y  d o c h ó d  
p r z e z n a c z a  .< j  n a  r z e c z  n i e z a m o ż n y c h  s t u d e n t ó w ,  wieczorem  
1) > D o c in k i  i p h o tk iit  kom. w 3-cn akt., 2) > K u r t y z a n k i  d w ó c h  s t u -  
f e c i i .  W poniedziałek dnia 14 grudnia po raz 1-szy > . i a ł a  c z e k o l a 
d a ’a r k a .  W e wtorek dnia 15-go grudnia po raz 18 C s i o t e t - - .  sztuka 
idzie  bez suflera. W  próbach ; G o s p o d a r z e  ż y c i a  < Jaszyńskiego. Kasa 
otwarta ud godziny 1 O-ej rano do końca przedstawienia.

*satr JKiejski D ziś dnia 12 > T a n t i h a i l s e r * .  P oczątek  o godzi
nie 7 i pół wieczorem . W  niedzielę  dnia 13 w po- 

łnd. po cen. ogól. przystępnych > R u s ła n  i L u d -  
D yrekcya S. W . . trykina m i ł a w i e c z .  ' C a m ó r e a i .  D nia i4  po conacn 

przystęp. > E u g e n i u : :  O n io ^ ln i .  D nia 15 » W erti» er< :. Dnia 10 dla zasi
len ia  środków Pogotow a Ratunkowego w  K ijow ie ^ D u b r o w s k i c .  W  próbach: 
> Z y g fp y d c  muz R. W agnera. Szczegóły  w afiszach.

teatr „Sołowcow” D ziś dnia 12 grudnia po raz 20 > E lg a <  
w 7-iu obrazacii i s Z ł a t a  £ w a <  kom. 
w  3 ch akt. R eżyser Popow. Początek  

Dyr skcyn J . E . Duwan-Torcowa, o godzinie 8-ej wieczorem . W  niedziele  
dnia 13-go w poludm e pc ceuach zniżonych przedstaw ienie odczyt, irelege„t 
P e r e ł z  ł l n t r a t n a  jro - P n e p h a t n i U D i  > G w ia z d a i< . W  pooie 
t a  d a «, wieczorom benefis r « o l » l l a . l C J i Y D J  działek  d. 14  przedstawie
nie ogóho-przystępne po raz 5  > " u r z a <  w  5 akt. D nia 15 i 16 > A n a łh u -
m r i W  piątek d. 18-co dis prenumeratorów gazety >Kijow. W iesC c po c e 
nach zniżonych > P o  w z c z a b l a c h  s ł a w y c  komedya w  5-ciu aktach. W 
bach: i L i j : -i t i ‘a ł a  z  A t e n c  Arystofanesa.

pró-

T ® a t p « l f a r i

Dziś i codziennie Orand ?u er- 
tissament varie7 nio,a,‘jpmir

M eryngowska u l. N f 8  t^lef. 2484  
byrekeya T ow arzyitu a: A . Prokofiew , 
A' W alborg ,P . F edotow  i D . P o d tin .

z udziałom  pierw
szorzędnych a»'tyst. 

scen »Eąroyejskich>, teairów  >Varietec. 
Program  składa się  z  42 numerów. Przy  
teatrze pierw szorzędna knebm a pod za
rządem 'znanego kuchm iskza W T urltiń a  

Dyroktor Towarzystwa A. Walher;,

C j f n f l r  ^ ł ł i p p ^ - P a l a p ® 9 9  M i k o ł a j o  w s k a  7 .
gmach P  K rutitow a. 

W  sobetę dnia 12-go grudnia w ie lk ie  przedstaw ien ie High L ife, złożone z 15 
numerów repertuaru cyrkowego Pom iędzy inneini uczes^ iczą: akrobaci par
terów. i f l tu a tu o r  A l i e g r l a ,  kęm ik J a o c m i n o ,  a tletą  n w h - s o w ą U r  wy
kona ćw iczen ia  ciężaram i. Np, zakończenie baie.-pantom ina > W o k o ło  k a r l a 
ł a * .  Tańce wszyótkich narodow ości. P oczątek o godzinie 8 l/a wieczorem. 
D nia 13 grudnia o g. 1 rp  pizedstar ien ie  popołudniowe na rzecz T-wa nie
sien ia  pomocy biednym uoznirm szkół M iojskich.

^ W y sta w a  a k w a r e l i
Alberta Benua

W k r ó tc e  z o s ta n ie  o tw a r ta  w  M uzeum  M iejsk iem . 15321
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DRDCicHjp p M  I E W I  i P E R E Ł

■ Irei z e z s i t y k  Y r  3 0 .  Pokoje z  bie. 
lizną pościelow ą i e lektrycznością  od 75 
kop. do 7 rb., nrzy hotelu telefon, wanna, 
bilardy. Do N llś  m ogą być podawane 
najrozmaitsze zakąski i napoje. N a  dwor
cu sta ły  komisyonćr. Dorożkarzom prosi

my nie w ierzyć, żo hotel jeszcze n ie odrestaurowany lub że niem a w olnych p ok oi

„MAISON N1GE!! polski Jffagazyn Kwirió^
u l .  l i : k o ł a j o w . k a  3ir 4 .

P o leca  najiDpsze kw iaty z N ic e i.  
Przyjmuje obstuiunki na prowincyę.

J47G0

Zakład Zegarm istrzowski

Niecielskiego i 
Jagodzińskiego

w  K IJO W IE
P o leca  zegarki 1 zegary  
najcelniejszych fabryk, do

kładnie wyregulowŁne. 
Przy zakładzie wzoro  

w a pracownia zegarm i
strzowska. 14470

„Crar.D Jiołtl
S T A M A H Y "

Centralne og-zew ąnio. PenSiOn o(*-8r o’
14537

ot,". Szwyców w Ferdynandótrne
na Poaulu Sprzed, c ie lic  i byczków po 
10 r t . m iesiąc. St. koi. wą*. tor. ] er- 
dynandówKL u 6 : w. P ocz. i te l. N io- 
njirów, J ó z e f Podgórski, 14?£Y

Dr Czerniak 7 ś *9'^
S y f ,  won., m oczoplc. (spec. kur. rtrict) 
niein. płc. W szyst. sper- spos. Im .J Od
dziel. łóżka „-11 IW

Ilo tatk l inforircaayjnei
BlOra ki], rz.-kał. Tow. dtbrtozyn- 

neśol, M .-Zy'om ierska N r. 8 , otw arie  
kazi’ idiiicnnie od 10 do 2 oprócz św iąt 
i n iedzie l.

Ti mżo w godzinach biurowych mo
żna zasięguąć wszelkich objaśnień, doty
czących wydziału letuisb,

Blurt pracy przy kij. rr.-kat. T#w. 
dtbrtozynnoścl, M iła  Z ; łomierska Nr 
8, otw arte codziennie od 10 do 5 Oprócz 
i  w ,ąt i  n iedziel. Schronisko św . Jadw i
gi przy b iu .zo  pracy.

Glmi ta tyk a  w P T. G. W  pon iedzia 
łek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżej 
14 la t 6  — 7; Uruhinie 8  -9; druhowie  
';ta*si 9 —10. Wtorok: P an ien k i do 14 
Jat 5—7; drabinie r.-— 7, druhowie iuło1- 

■si.9—lt . ,  & r'd ą  Ćw iczenia dowolne  
9 —10 (Jżwariek. ‘Chło ćy' "do lłTTat
5—6; chłopcy- pówyżej 14 la ł 6 —7; dru- 
hinie S—9: druhow ie starsi 9— 10. P ią  
tek: Panienki do 14 Iai 5 —6; d-uhin/e
6 -  7, drubowio mtfctisi 9-r-10. H i e d t Se- 
lai Ć w iczen iiód ia  gości ?0— 11 crana.

I . i  i  pó łred nlcłw a pracy *.Zviąz- 
ku oficyalisióu na JIus‘> — K ieszczaiik  
42 m. 29. poleca kaddydatów na w sz'ł-  
kie  posady w  roliuctwie. i przem yśle  
rolnym. Otwarte ę? dr ie  p iw szedn .e  
od 10—5 pc poł.

]^ie sprzeciwiajcie się złemu.
Odp tw \M  T o łłt t ja  na Hit polki.

1'rzed kilku tygodniami ukazały s'ę 
w pismach wyjątki z listu „polki" (jak mnie
mano, Orzeszkowej) do Lwa Tołstoia

List napinany bvł pod wrfżeniem ode
zwy Toł ito]a z powodu aneksyl Bośnii i Her 
cagowiny i zawier:! gorzkie wyrzuty pod 
adresem filozofa z Jasnej Polany za to, że, 
broniąc dalekich i nieznanych bofniaków, 
nie zabrał glosa w obronie braci bliższych— 
gnębionych, i uciskanych polaków.

„Z historyczną swą hipokryzją—pisała 
polka—znajdujecie wy wszyscy wyrazy i uczu
c ia  ludzkie dla obrony dalekicn braci sło 
wian, ale wszyscy wy jesteście świadomie 
głusi i ślep* wtedy, kiedy chodzi o sprawę 
realną, o istniejącą ciężką rzeczywistość, 
która żąaa od was szczerej woli, odwagi 
i czynu. Tak, tak, przecież U wypływa 
z nauki Twojej, wielki proroku ro s j^ k i, 
z filozofii Twojej, wynalezionej i przekaza
nej przez Ciebie narodowi, jako testament, 
z iu u k i „niesprzeciwiama się iłemu“.

Na list ten odpowiada Tołstoj w no
wym miesinczniku rosjjskim  „Życie dla 
wszystkich", a odpowiedź . jego, ze skrócę 
niami, które redakeya „Życia dla wszyst
kich" ze wngiędów cenzuralnych porobiła, 
podajemy w dokładnem tłómaczeniu.

„Otrzymałem—pisze Tołstoj—list pani, 
w którym znajduję wyrzuty za to, że wy po 
wiedziawszy swoje zdanie o aneksyi Bośnii 
i Hercegowiny, nie mówię nic o rzeczach 
nieludzkich 1 niesprawiedliwych, których do
konano i które jeszcze się dokonywiyą w Pol
sce, a m'ędzy innemi znajduję potępienie 
za wynalezioną jakoby przezemnie m yśl i  fi
lozofię niesprzectioiania się złemu, która to 
nauka, jak  pąni mówi, zgubdz i zgubi Ro
sy ę. Pani picze, że Skarga, Kochanowski, 
Kościuszko, Słowacki, Mickiewicz nauczali 
inaczej, ncząe walki, i że walka tylko może 
zbawić Polskę.

„W tyci dniach otrzymałem list od 
pewnego hindusa, który innemi słowami 
<»dd#je tę samą myśl i “taki sam strach i 
wstręt do nauki o niesprzeciwiamu się. 
Hindus ten prz.yf.ial mi równocześnie pismo 
„Th« F.cee liindustan", którego mottem  jest 
zdanie, że „walka środkumi gwałtownymi 
z gwpłteni jest nietylko dopuszozalna, ale i 
konie'znw, niesprzeciwianie się natom iast 
jest f rzeciwno wymaganiom i altruizmu, i 
cgnizniń: „No resistance kurts both altruism  
and cgotksm“.

1‘ismo wyraża myśli najzupełniej iden
tyczne z iTi\ś'łnii pitu. Takie same myiili 
wypowiadają wszyscy bojownicy z uciskiem

nietylko narodów, ale i stanów. Wszyscy ze 
szczególną zaciekłością traktują naukę o 
niesprzeciwiamu s ’ę złemu gwałtem, jak 
gdyby tu nauka byłs główną przeszkodą 
wyswobodzenia ludzi. A tymczasem, jakkol
wiek to iziwnem się wydaje, os? chodzenie 
ludzi, tak narodów, znajdujących się w nio- 
woli, jak  i stanów, spoczywa w t«m właś
nie, co tak uporczywie neguje i pani, i mój 
znajomy hindus, a także wszyscy wodzowie 
podbitych narodów i uciskanych wurs.w pra
cujących; co więcej, nietylko ta  idea zostaje 
odrzucana, ale jeszere wywołuje najgorsze, 
złe uczucia w stosunku do tych, którzy ją 
propagują, aa wzór tego psa, który ze 
wściekłością gryzie tego, kto chce go od
wiązać.

"Wolność wszystkich w niewoli będą
cych ludzi, stanów, narodów, a w tej licz
bie i polaków, polega zupełnie nie na walce
z  rosyjskim, austryackim rządem i
gwałtownom uwolnieniu się od nich, aie na 
czemś wręcz odmiennem, na lem, ze się 
przestaje uważać polaków zft swoich wy
łączny ch, ukochanych, uciskanych braci, ale 
się uważa wszystkich ludzi, i swoich pola
ków, i obcych a wrogich rosyan za bliźnich, 
za braci, z którymi, kimkolwiek oni są. nie 
można mieć żadnych innych stosunków, 
prócz onartych na miłości, wyłączającej 
możliwość jakiegokolwiek na kimkolwiek 
gwałtu. Wolność polega na uznaniu prawa 
miłości w całej rozciągłości, to zn. z uzna
niem nierozerwalnie z niem związanego pra
wa niesprzeciwiania się.

„Wiem ja , 2e myśl o tem, iż tylko nie- 
sprzeciwianie się złemu gwałtem może ura
tować niewolników od niewolnictwa, wyda
je się ózibieiszym ludziom do tegc stopnia 
niemądrą i niemożliwą do zastosowania, że 
ludzie nie zadają sobie nawet trudu pomy
ślenia o tem, a tylKo drwiąco uśmiechają 
się na wspomnienie o takim  niepraktycz
nym, fantastycznym sposobie walki ze złem. 
Wiem o temi a jednak twierdzę, żb wyswo
bodzenie nietylko polaków, ale wszystkich 
ludzi z pod jarzma niesprawiedliwości i cier
pieli, na które teraz tak aparcie się skarżą, 
może się stać tylko prze*, uznanie ze strony 
wszystkich Juazi obowiązującego prawa mi
łości, którb wyłącza wszelki gwałt na bli 
itiim, to znaczy—niesprzeciwiania się. „E 
p u r  s*. muovelu I me myślę,, ażeby Galile
usz był bardziej przekonany o prawdzie od
krytych praw, aniżeli ja,—nie baerąe na po
wszechne odrzucanie odkryt j nie przeze
mnie i nie przez jednego Chrystusa, ale 
przez wszystkich najwjęlis.ycii mędrców 
św iata--praw dy, że zwyciężyć zło można 
nie zIłil, tylko dobrem.

„Zaiste, jpst to rzecz dziwna; jedyny 
środek zbawienia od zła, które gnębi w*iy- 
stkie niewoiue narody i star.y, nietylko te

narody i stany odrzucają, ale przeciwnie, 
wytężają wszystkie swoje siły na takie po
stępki, które najwidoczniej nie mogą mieć 
żadnych innych wyników, prócz wzmożenia 
i pogorszenia niewoli, na którą się skarżą.

„Bo, nie mówiąc już o zewnętrzneia re- 
ligijnem znaczeniu prawa miłości, które da
je najwyższe dobro nietylko poszczególnym 
ludziom ale i grupom, prawa tego przestrze 
gającym, nie mówiąc już o tem, że ludzie, 
Którzy wyznają chrześcijańskie prawo miło
ści bliźniego, czyli wszystkich ludzi, niena
widząc jakiś naród, zapierają się wprost 
wyznawanej nauki, me mówiąc o tem 
wszystkiem, że zdrowy rozsądek powi
nien byłby podDOwiedzieć ludziom, że gwałt 
a szczególniej gwałt dokonywany na- stro
nie niewątpliwie silniejszej może tylko po
gorszyć sytuacyę niewolników, a w żadnym 
razie nie da im wolności.

A tymczasem do tej właśnie walki 
słabego z silnym podszczuwają wszyscy 
prowodyrowie rewolucyjni.

„Przecież sprawa jest, zdaje się, tak ja 
sna, że wstyd ją  tlórnaczyć. Przecież jeśli 
nsród polski znajduje się w niewoli i uci
sku, tak samo jak hinduski i iune nie wol
ne narody, jeśli znajdują się także w nie
woli u niewielkiej ilości bogatych ludzi w ar
stwy robotnicze, to dzioje się ta wszystka 
niewola nie przez cesarzów, królów, mini
strów, generałów, posiadaczy ziemskich, bo
gatych kupców, bansierów, bo me mogą 
dziesiątki, a nawet tysiące ludzi ujarzmić 
miliony. Przecież pochodzi niewola tylko 
stąd, że sami ujarzmieni nietylko poddają 
się jarzmu, ale sami biorą w niem udzia ł.

„Przecież, trzymający dziś w jarzmie
pt la k ó w ..............................austryacy, prusacy
panują nad polakami nie dlatego, żo doko
nano kiedyś pierwszego, drugiego, trzeciego
i czwartego rozbioru P o l s k , ..........................

„Przecież sprawa jest prosta. Od naj
dawniejszych czniów jedni ludzie ujarzmiali
drugich, jedne narody—drugie. Ujarzmiwszy 
zaś Judzi, zdobywcy, korzystając z dążenia
wszystkich ludzi do gwałtu dla celów oso
bistych, wprowadzali taki ustrój, prf.y któ
rym ujarzmieni, pilnmąc każily swych ko
rzyści, podtrzymywali i utrwalali władzę 
zdobywców . . . . . .

„Tak się działo zo wszystkimi ujarz
mionymi narodami. Tak się działo i dzieje 
w Polsce, tak się dzieje w Indy ach, gdzie
dziesiątki handlarzy ujarzmiły dwóchsetmi- 
iionowy, wysoce rozwinięty i oświecony na
ród. Tale dzieje się i przy ujarzmianiu 
warstw* pracujących przez niepracujące. A 
uzieje się ta a n ’ewola tylko dlatego, że 
każ ly z ujarzmionych, me uznając prawa 
miłości, które nie pozwoliłoby mu na udział

w gwałcie, mówi sobie; poco ja jeden mam 
pozbawiać się korzyści i narażać na ofiary, 
wyrzekając się udziału w ujarzmianiu; „nie 
ja, to inny"—mówi on i bierze udział w 
gwałcie. Robi to i drugi, i trzeci . . . .

stwa
„I oto przy takim ustroju spoioezeń>

u,arzmieni, nie odrzucając tej zssady gwałtu, 
który był przyczyną ich niewoli, tym sa
mym gwałtem, a co jeszcze śmieszniejsze — 
mowami w parlamentach, które się znajdu
ją pod władzą rządów, chcą walczyć ze zdo
bywcami i jako coś niemądrego, niepotrze
bnego odrzucają ten jedyny środek, który 
ich może zbawić tak, jak  wybawiają więź
niów drzwi otwarte.

„A tymczasem środek wyswobodzenia 
jest taki prosty

„Niech tylko ludzie przyjmą taki punkt 
widzenia — a chrześcijanie nie mogą nie 
przyjąć takiego, ocf.powiadającjgo i uczu
ciom i rozumowi ludzi, poglądu — i jak do- 
mek z kart zawali się to pozornie wielkie i 
potężne państwo gwałtu.

„Zaiste, wybawienie nietylko niewolni
ków z narodu polskiego, ale wszystkich na
rodów, wszystkich ujarzmionych stanów, 
polega nie na rozpalaniu polskiego, nindu- 
skiego, słowiańskiego patryotyzmu albo za- 
dzierzystości rewolucyjnej, a tem mniej na 
obmyślaniu jakichś form życia dla narodów 
i ludów, jeszcze mniej na jSk zwanej walce 
parlamentarnej czyli ćwiczeniu się w kraso- 
mówstwie, a tylko ca jednem: na wyrzecze^ 
niu się przeżytego jiifc, niewłaściwego dla 
ludzi prawa walk: i gwałtu i na uznaniu za 
podstawowe prawo życia, prawo miłości, któ
re wyłącza wszelki gwałt.

I zamianę przeżytego prawa gwełtu 
prawem miłości dawno już propagują wszy
stkie nauki religijne na świecie, a przede 
wszystkiem ta nauka, którą wyznają narody 
chrześcijańskie. Tak, oczyriclem  się staje 
przeciwieństwo pomiędzy świadomością ludzi 
świata chrześcijańskiego a warunkami ży
ciowymi tych narodów, że staa, w którym 
one żyją, nie może trwać dłużej.

Zamiana ta stanie się i jestem nawet 
najzupełniej przekonany, że stanie się bar
dzo prę Iko. Ale poza tą pewnością mam 
jeszcze i marzenie. Marzenie to polega na 
tem, że ten ogromny przewrót w życiu ludz
kości zacznie s ę wlaśuie wśród na^, wśród 
narodów słowiańskich, mniej wojowniczych 
od innych, więcej chrześcijańskich w praw- 
dziwera tego słowa znaczeniu, i dlatego bar
dziej zdolnych do stworzeni i b go nowego 
prawa miłości, które powinno zastijpić prze
żyte.

„D1aczogoż ten decydujący o losach 
ludzkości ruch nie m iałby , się rozpocząć 
w poszarpanej Polsce? a jeśli nie w Polsce 
to w jeszcze bardziej wewnętrznie poszar
panej Rosyi? A niechby się zaczął ten 
ruch w jednym ze słowiańskich narodów, 
siłą rzeczy przyłączyłyby się do niego inne, 
zdeprawowane ubucnie pokusami państwo- 
wemi narody słowiańskie. A jeśli ten ruch 
ogarnie słowiai-szczyznę, to pociągnie nie
wątpliwie wszystkie narody chrześcijańskie.

„Takie ^  moje marzenia. Odpowiedź 
zaś na pani list zawiera się w tem, co po
przednio powiedziałem: odpowiedź to taka, 
że wyswobodzenie Folski, i wszystkich ujarz
mionych narodów, i wszystkich ujarzmio
nych ludzi polega na jednem — na uznaniu 
za najwyższe prawo życia prawa miłości, 
które obejmuje niesprzeciwianie się i wyłą 
cza i sam gwałt, i wszelki w nim udział“.

Taicie są marzenia Tołstoja. 
Taką dał odpowiedź—polce.

Z prasv polskiej.

(8 ).

Stanowisko październikowców.
„Dżiennik Petersburski* w sposób na

stępujący ocenia stanowisko, zajęte przez 
paźdżiernikowcOw w sprawie języka w są
dach pokoju.

>Nare3zcie w ięc mamy coś w rodzaju w yriznego^o- 
tnm w spraw ie pclsaiej. L ecz i tu  sa jeszcze pewne  
nhiasuosci. P aźd ziern ik ow ej mogą pow iedzieć: odw a
żnie broniliśm y wolnościi językow ych, decydow anie zaś 
oitateczno w tej spraw ie zostawiliśm y m inistrowi,—  
dlatogo, żo n ie  uchwalam y praw czasówycb, piszemy 
je  id  la wieczności; niezaw sze ministrem będzie p. 
Szczcgłow itow  :. Zapewne, że tal: jest, jednak w obe
cnym momencie politycznym  to m inim alne zadośćuczy
nien ie p< treebom >inoplemieńc6w«, jakiem  jest p o 
prawka A nłouowa, naw et w razie, g ly  się  stanie pra
wem, przy dobroczynnej pom ocy min.sterstVra spraw ie
dliw ości, m oże być sprowadzone niem al do zera. W po
prawce tej je st zdanie następujące: 'm iejscowości,
w których znaczna część Indnośći n ie zra  języka ro
syjskiego i t. ó .c N ie  u lega  k a e sty i, że m inister spra
w ied liw ości bardzo mało znajdzii takich m iejscow ości, 
gdzie »znaczua część ludności- nie znałaby jecyk a pań 
stwowego; już sam termin >znaczna« m oże być najroz- 
m aiciej rozumiany

je ż e li  w ięc temu pozornemu zadooćnczynieniu  
żądaniom inopiem iońców  przeciw staw ić wyraźne i de
monstracyjne odrzneenie popri w ki polskiej, to przeko
namy się , ze naw et skromna formuła Gućzkowa: »otizy- 
m acie od nas to wszystko, co sami posiadam y*, została  
wykreślona z prograjin centrum.

Deiś nieufność względem paździeruikowców mo
że iuż m ieć teraz pew ne podstawy, możemy oprócz do
wodów uczuciow ych przedstawić argumenty faktyczne. 
Ządal ś K f  tego, co wy sam i posiadacie, t. j. procedury  
w dądach pekoju wu własnym języku; chcieliśm y, aby 
nam wolno było t»k, ja k  wam, w języku ojczystym  
składać rotę przysięgi. O dpow iedzieliście nan. na to: 
będziecie w sąd: ie m ów ili po polskn, jeże li p. Szcze- 
gtow itow  pozwoli, czyli użyliście opisowego zw io tu  re
torycznego zamias* krótkiej przeczącej odpowiedzi: nie. 
T al ie znączen e , zdaniem mojom posiada odrzucenie  
poprawki polskiej o językach m iojscowych w sądach 
pokoju.



W sprawis wołyńskich Towa
rzystw rolniczych.

 CfiDf—
i.

Z ie m ia ń s tw o  na Wołyniu po latach 
60-tych pozbawime oyio wszelkiego życia 
publicznego, a nawet możności wspólnego 
omawiama najpilniejszych swych potrzeb.

A tymczasem życ.e szło naprzód, rol
nictwo i przemysł rozwijały się u naszych 
sąsiadów wspaniale, a rządy otoczyły je spe- 
cyaloą opieką. Podniesiono cła ochronne 
na zboże, zamknięto granice na bydło i nie- 
rogaciznę, stwarzano nowe i ulepszano stare 
szkoły, zakładano stacye doświadczalne, bu
dowano elewatory, ulepszano i pomnażano 
środki przewozowe, wreszcie pop.erano wszelł 
kie zrzeszenia.

Przysłowie powiada, że kto stoi na 
miejscu, ten się cofa.

nas na Wołyniu nietylko nie stano 
na miejscu, ale się nawet cofano fatalnie 
wstecz'.

Fod względem społecznym byliśmy roz
bici do tego stopnia, że nawet najbliżsi są- 
siedzi często s:o nie znali.

Stan ten nie od nas zależał, nie myśmy 
go przynajmniej wywołali, ale to doli naszej 
nie czyniio Iżciszą.

Bardzo wieiu z nas odczuwało potrzebę 
zrzeszenia się, wspólnej narady nad polepsze
niem naszej doli, wspólnej walki z ogólną 
biedą, ale to długi czas było niemożliwem. 
To też kiedy przed kilku laty zawiązało się 
łuckie Towarzystwo rołnicze, to napływ 
członków był tak wielki, że wkrótce liczba 
ich była bJizką 800. Co do liczby człon
ków, łuckie T. R. zajęło 3-cie m ie lce  w Ce
sarstwie!

Ponieważ Ł. T. R. było wówczas jedy- 
nem w eub. wołyńskiej, więc z natury rze
czy zaczęło ono odegrywać rolę nie powia
towego, a gubernialnego Towarzystwa.

Dzięki temu, a t ikż<= dzięki energii 
i pri ,cy poszczególnych członków Towarzy
stwa, życie w niem wrzało. Na posiedzenia 
przybywało tylu członków, że trudno było 
znakźć odpowiednią salę r a  ogólne zebra
n i^  a hotele bywały przepełnione.

Początkowo praca szła poomacku, bo
śmy się jeszcze nie znali i nie wiedzieli, ko
go do czego użyć. W krotce jednakże zorien
towaliśmy się, że chętnych i umiejętnych 
sił jest dość, że ram y działalności można, 
rozszeizyć i pogłębić. To też Towarzystwo 
zmuszone było wydzielić poszczególne sek
cje, przekazując im prao-e techniczne. Poza 
sebcyami pracowały komisye i trzoba im 
przyznać, że pracowały na ogół doorze

Opracowano uprawy średniej szkoły 
rolnicze/, kasy emerytalnej dla oficjalistów, 
licencjonowania reproduktorów, ujednostaj
nienia odmian zbóż, wspólnych doświadczeń 
z nawozami sztucznymi* odmianami zbóż 
i kartofli, doświadczeń nad narzędziami rok  
niczemr, zakładania kółek rc inićzych, tworze
nia włościańskwh gospodarstw fiłt arowych: 
przyjmowano udział ;W kojtoisyach kr. -Witte- 
go, urządz_oo corot-^iaie j armarki na nasiona,- 
konkursy n a rad z i i omczy te to. etc.

Zeby praca szła nie samopns, a równo* 
1 'gł-ł » sąsib dmamf To wcrzy&rre nJ  lJedniezemty 
weszliśmy w blizki kontakt z mińskiem, ki
jow skiem u podołskicm Towarz; stwam..

Jak  n-a lal; kilka działalności, każdy 
musi przyznać, że zrobiona dużo.

Szybki wzrost i żywotność łuckiego 
T R. nasunęły niektórym członkom mys) 
zawiązania nowych Towarzystw rolniczych*. 
Powstało rówieńskie, a następnie staroken- 
stantynowskie T.

I stało się to, co się stać musiało.
Ziemiaństwo .13 Wołynin, pozbawione 

przez lat tyle życia społecznego, zgrupowało 
s ę  około łuckiego T. R. bardzo licznie. 
Część zgrupowała się dlatego. że rozumiała 
potrzebę zrzeszania się. część — przez cieka
wość dm rzfery  nowej. Ogół członków nie 
miał i nie mógł mieć rutyny w piacy p o- 
łecznej, nie mógł więc wyrobie w sobie 
cnoty wytrwałości, tak  niezbędnej w każdej 
pracy publicz-ej.

W każd.-m zrzeszeniu pomyślność jego 
stwarzają jednostki, obdarzone wyjątkowym 
duchem inlćyatywy i żelaznej woli.

Jednostek takich społeczeństwa, nawet 
w życiu publicznem bardzo wyrobione, po
siadają mało, a spideczeństwa" rozbite, jak  
nasze, z natury rzeczy muszą ich posiadać 
jeszcze mniej.

Ża jednostki takie w łuckiem T. R. 
były, dowodem tego służy ten fakt, że roz
wijało się ono świetnie. Przy rozbiciu się 
tych jednostek na  8 ogniska zabrakło życia 
każdemu z nich i działalność poszczegól 
nych wołyńskich Towarzystw rolniczych zm 
stała przytłumiona.

Takie rozstrzelenie i osłabienie działal
ności społecznej je st zawsze złem, a w chwiii 
obecnej złem pod wójnem.

W krótce mamy oti^ymcć nową formę 
samorządu w postaci ziemstw z wyborów. 
Podobr„ będą one okrojone, zastosowane do 
„wyjątkowych warunków"-, m a być do uich 
wprowadzone specyalne zabarwienie polity
czne, co doniosłość reformy albo sprowadzi 
do zera, albo conajmniej osłabi znacznie.

Ograniczenie swobody wyborów z na
tury rzeczy musi wprowadzić do zarządu 
ziemstwami jednostki niekompetentne, które 
nawet przy najlepszej woli nie będą w sta
nie podołać zaaaoiu

Ze zlą wolą walczyć nie sposób, ale 
dobrą wolę wspomódz zawsze należy. W ska
zanie wlec ziemstwu prawdziwych potrzeb 
ekonomicznych kiaju, szczegółowe opraco
wanie poszczególnych kwestyi będzie je 
dnam z najbliższych zadań Towarzystwa 
rolniczego. Zresztą będzie to d’a nas je
dyne forum publicum.

Ale na to, żeby ze zdaniem Towarzy
stwa rolniczego się liczono, żeby rady u me 
go zasięgano, musi być oro żywotne i silne.

Dzieiąc się m  8 Towarzystwa, przece
niliśmy nasze siły, a więc popełniliśmy błąd. 
Dziś mamy obowiązek błąd ten naprawić, 
a zbrojni w doświadczenie możemy obecnie 
usunąć to wszystao, co nr-s doprowadziło 
do rozdwojenia, i iść dalej ręka w rękę, 
w imię Boże.

V irilus unitis, viribv,s unitisf
3. Wydżga.

Zamach w Petersburgu,
(Korespon. własna „Dzień Kijów.*)

Dalsze szczegóły wybuchu przy ul. Astrachań
skiej

Najlepibj poinformowane w sprawie 
wyouebu „Nowoje W remia" podaje riówe 
jzczeg iiy i potwierdza wiadomość, że Kar- 
pow, chcąc wejść w stosunki z socyal•rewo
lucjo  nistami, zwróbił1 się do Wcskresfen- 
skiego, którego uwolnił z wygnania \  zrobił 
ąwyjn agentem. Osoba,’ Woskresienskiegc 
yówuież jest znaną wydziałowi ochrony, 
ia rpow  znał Wo ikresienskiego oddawna, oh 
to rozkazał wydziałowi ochrony yydąe Wo 
“kresienskiemu paszport na imi ę Goriańskie- 
gOu, ^odeyus śledztwa lokaj agent zeznał, 
ąe Karpo w w ciągu ostatnich dpi wstępował 
k’lkakrotnic do Wroskresienskiego, niebawem 
też dowiedział się, iż te r ostatni należy do 
wydziału ochrony f pracuje "ad wytropie
n iem  socyal-rewwucyonistów. ' 7,

Karpow, przybywszy do Woskresien- 
skiego. polecił lokajowi kupić kclacyę i na
stawić samowar Z kuchni lokaj widział* 
jak Woskresienski naci inął guzik dzwonka 
elektrycznego przy drzwiach frontowych, o© 
spowodowało natychmiastowy wybucn. Mon
terzy er znali, że przy napranie dzwonków 
nie zakładali komutatora, tymczasem, jak 
aię okazało, za pomocą komutator? prąd, 
który zasnał dzwonki, doprowadzony został 
do maczyny piekielnej, ulokowanej pod sto
łem. Woskresienski na śledztwie oznajmił, 
\ l  był agentem polieyi tajnej i dostarcz* 1 roż
nych wiadomości o óocyal-rewoiuoyonistacb. 
Zaprzecza on, jakoby rozmyślnie "rządził za
sadzkę. Przyrząd — zdaniem jego—eksplo- 
duwał przypadkowo Jak zeznaje lokaj, 
Karpow miał prosić zabierającego się do 
wyjścia Woskresienskiego, aby powrócił nie- 
zwłoczuie. W oskresienski przyrzekł powró
cić za dziesięć m inut i zalecił lokajowi, aby 
drzwi pozostawił otwarte, ponieważ dzwo
nek nie funkcjonował. Przy wyjściu po

prawiał przewodniki; w tej właśnie chwili 
nastąpił wybuch.

Lokaj Jużoow należy do najstarszych 
agentów i wszędzie towarzyszył Karpowowi.

„Ziemszczyna* podaje, że nazwisko lo
kaja trzymane jest w tajemnicy, powtarza 
też pogbskę, jakoby Karpow * wypadkowo 
zwab.ony został do laboratoryum bombisty 

Zaaresztowano woźnicę, który wbrew 
poleceniu Karpcwa nie czekał, lecz niezwłocz
nie odjechał. Dokonano licznych rewizyi, 
ale bez skutku.

Woskresienski na śledztwie zachował 
się spokojnie; w nocy przewieziono go do 
twierdzy Petropawłowskiej.

W  wydziale ochruuy uwolniono dzien
nikarzy, którzy przybyli do hotelu, gdzie 
zamieszkał W oskresienski i gdzie zostali 
zaaresztowani.

W listopadowym zeszycie „Obszczeje 
Dieło", Burcew nazywa Woskresienskiego 
prowokatorem Podobno Woskresienoki m u ł 
przebywać w kołach maksymalistów w Pe
tersburgu, Białymstoku i zagranicą,

Twórca pomnika lagiefiy
A n t f l . n l  rd t i w u b k r .

Twórca pomnika JagiePy, jaki, dzięki 
Paderewskiemu, ma stanąć w Krakowie — 
rzeźbiarz Antoni Wiwulski pochodzi z Litwy, 
jest synem leśniczego. Skończył politechni
kę w Wiedniu, jako architekta, i w Paryżu 
szkołę sztuk pięknych. Będąc dziwakiem, 
żył w odosobnieniu, ale na różnych konkur
sach brał nagrody pod pseudonimem. Gdy 
w Wiinie ogłoszono konkurs na Dudowę 
kościoła, okazało się, że autorem nagrodzo
nego projektu jest Antoni Wiwulski. Pro
jek t jego był niezwykle cryg iuJny  i piękny. 
Pomysł zastosowania konstrukcji żelazno- 
betonowej przy budowie kościoła w yw ołał 
żywą dyskusję pomiędzy miejscowym, archi
tektami.

— Przyjmiemy pański projekt, ale musi 
nas pen najpierw przekonać, że jest dobry 
i możliwy — oświadczył mu biskup Ropp. — 
To za niezwykłe d’a nas.

I wówczas Wiwulski wygłosił szoreg 
odczytów o architekturze. Odczyty te prze
konały wszystkich.

Kościół ma stanąć w Wilnie.
W Paryżu dziwne okoliczności zetknęły 

Wiwulskiego z Pederewskhn. Dwóch tych 
ludzi zbliżyła do siebie wspólna idea. Pa
derewski od dwóch .lat ju ż  projektował wy- 
fetawienie pomnika w. aoo-lethią.rrocznicę 
Grunwaldu W iwulski nam Jrzutnie projekto
wał tryum i grunwaldzki -Ostateczne poro 
zumienie nastąpiło w Morgss, dokąd Pade
rewski s a prosił rzeźbiarza-. * Jego szkice w y
warły tak silne wrażenie na znakomitym 
muzyku, że pomnik obstukiwał ; Dzią,;praca 
jego została niemal ukojLczopą, jŚsojdki rpate- 
ryalne pozwoliły na . jyykppa^ia • całego dzieła 
tak, jak  je widział oczyma wyobraźni, Koj, 
większa pracownia w Paryżu lie zdołała po- 
mieścić-całości,!, to, jest dziewięciu wielkich 
figur, odlanych z brofizu

Przy ja de) Paderewskiego, * k tóry . wi dział 
model pomnika, uważa go za dzieło wyso
kiej wąrtośęi.

— To dzieło mów. ńo nas tak, jak ży
wy człowiek. Kardy jest w" stanie uchwy
cić myśl artysty na- pierwszy rzut oka. 1 To 
plaetyka i} siła wyrazu wprost nieposrolitu. 
Jes t to idea tryum fu, wc;elona w fakt zwy
cięstw? pod Grunwaldem. Postacie, znajdu
jące się poniżej, Wyrażają to* co się r,a ter 
tryum f złożyło. >A z nich urasta postać Ja 
giełły na  kocili. 'Piękno pomnika leży prze- 
dewszystkiem w tem, że je st pięknym ae 
wszyctkich stron.! Ma on wszystkie dobre 
strony dzieła stworzonego Samorzutnie, bez 
żadnej presyi sądów konkursowych Wi- 
wnlski porozumiewał się tylko 2 Paderew
skim, a ten zostawi! mu nąjzupełniejszą swo 
bodę działania. Nie jest to także bynajmniej 
dzieło modernistyczne. Ten pomnik ma cha
rakter sztuki, niactarzejącej się nigdy.

— Czy będzie piękny—tego jeszcze po
wiedzieć nie można Zupełnej pewności nie 
posiada ani Paderewski, ani Wiwulski na

wet. To jest eksperyment popr. stu, ale eks
peryment o wysokich cechach prawdopodo
bieństwa Pwobnda indywidualności, fakt, 
że projekt powstał samorzutnie, t > już daie 
wysoką gwarancję; Cży się ten eksperyment 
uda, czy nie zepsują go te ostateczne szcze
góliki wykończenia, to jest na razie jeszcze 
nierozstrzygnięte. Paderewski zrobił to 
wszystko, co do niego należało. Zostawił 
swobodę, dał środki materyalne. Tak to 
jest bardzo dużo! A  jeśli okaże sie, że ofiar
ności prywatnej udało się dać społeczeństwu 
dzieło prawdziwej i niezmiennej wartości, to 
fakt ten bedzie miał znaczenie po prostu 
epokowe Nikt nie jest w stanie przewidzieć 
dzisiai wartości pomnika, nikt go określić. 
Ale metoda, jaką  obiał Paderewski jest 
wprost zachwycaiącą. Winni to potwierdzić 
ci wszyscy, którzy niegdyś tak gorąco po
wstawali przeciwko sądom konkursowym, 
narzucającym artyście nawet motyw pomni
ka. Pakt ten stwierdza nie tylko wysoką 
skaię patryo..yzTJu Paderewskiego, ale je st 
jednocześnie dowodem jego -wielkiego od
czucia artystycznego i subtelnego zrozumie
nia potrzeb tyi-prczoSći. Rzeźbą polska szu
ka d?'ś dróg, tysiące wrogów sprzymierza 
się przeciwko niej i tamuje je rozwój. Pra
wdziwa tedy wdzięczność należy się ttm u. 
kto usiłował ją  wesprzeć, hic jej jednocześnie 
nie narzucając.

U u r ^ D s a l n .

«Ziemia Lubeiskaa. z<*ni'eścila następnjąay list. 
który się  znalazł w skrzynce redakcyjnej tego pisma.

■ Panie. Redaktorze!
Ja  widzę, co wy, pan«wifr polany, oburzacie się  

na rnskieb, że ebeą odebrać wam swoje -dżemie rus
kie ziem ie, i wym awiacie, że ap eiy tn iep ou iern 'e  wzra
sta, i inne różDe dziw y w ym yślacie. Ą  ja  wam po
wiem, siedźcie cicho i nie wywołujcie licha, bo jak  
zaczniemy badać źródła uazw rożnych wsi, m iasteczek  
i m iast, to co wam zostanie?

Ot, ńp. w pow iecie  cieciiauow skim , gub. płoc
kiej, są wsie: Krasne, Szczuki, Szwejki i t p. Przecież  
wiadomo, żo szczapa! pc .lisk u  szczu k a  szwaczka —  
szw ejka, a ładny lub piękny—po rnskn krasm jj, a za
tem widzicio panow ie, że powiat ciechanowski to n ie  
kolebka m azjrów , a le odw .eczna ruska ziemia!

Idźmy dalej: nazwa m iasta W ieluń  od czego po
chodzi? od słowa w ielet’ -— rozkazywać; otóż kiadyś 
iakiś kniaź m ski u ie le ł, t. j. kazał, żeby ta  było m ia
sto, no. i jest. P ilica  od Tnszyn łu sz it'  (gasić).
A naprz. Iwanowice, niedaleko Kalisza? Czyż to nie  
czysto ruska nazwa? P rzecież  nikt nie będzie dowodził, 
żo Iwa o, to polskie imięi

Jednam  słowem , dobrze, uw ażnie badając, prze
konamy się, że niem a powiatu w K rólestw ie Polskiem , 
■w którym nie byłoby m iasta, m iasteczka Iab wsi. znaz-  
w ą-pochodzenia ruskiego. 1

Dziękujcie zatem Bogn, panowie polacy, żp wam  
nip zabióramy w szystk iego-.' \

M ilc i ta  I w a m w .

Jak Widzimy, dodą-e tG azeta W arszaw ska, tm e- 
tqda instoryuzna* p. Filew-iczt znejduje pojęt nych ucz- 
niów. Ćobj jednslc p. Iw anow  - pow iedział, gdybyśmy 
na podstaw ie tejże m etody zgłosili p r e ten sje  de Kijo
wa rywędząc, jęgo nazw ę od polskiego «kija#?> , Ą  
n iem cz--czyż  n ie. mogą rościć preten sję  do Petersbur
ga, jako dc m iasta b na^ wie c z y - o — niem ieckiej? .

w sprawie
—)oo(—

Odpowiedź hr. hr. Tlizarowi i Tarnowskiemu.
PanOłfib pocflrolą, że odpowiem razem. 

?rawda znajdzie się, nie wątpię, między na
mi, bylebyśmy sprostowali, co należy.

J . Olizar nazy? a (Nr 268) przypuszczi - 
ńie moje, iż nawet po sprawozdaniu posel- 
skiem me wszyscy wyborcy byli o konie
czności r,dresu przekonam — tylko domy
słem. „A na domysły nie zwykł odpowia
dać". LI usznie. Ale V,óz, kiedy znając się 
wzajemnie dobrze, wiemy wzajemnie o so
bie, że obydwaj należymy (nie chwalący się) 
do ludzi, którzy zwykli opierać przypu
szczenia swoje albo na zestawieniu logicz- 
nom faktów, albo bezpośrednio na faktach—

iip. na glosach wyborców, ze zgromadzenia 
wychodzących, a żyjących, — żo poseł ich 
nie prrekonał.

Przyznaję jednak, iż arytmetycznie mo
głem się pomylić, bo nie ręczę, czy, jak pi
sałem, „nieprzekonanych" pozostała rzeczy
wiście — większość.

Załatwiwszy się z milczącym ogółem 
na zasadzie, że musieli być przekonani s k o - 

ro się nie odezwali, mówi nasz poseł dalej, 
że ganiąc rzekomo nieprzekor.anycb, a mil
czących, miałem chyba siebie sam°go na 
myśli. Na to oopuwiedzi nie znajduję, u- 
ważając, że podsuwanie Disżącemu inteneyj, 
że piszę dlatego, aby samego siebie obwi
niać — należy w krytyce ao broni zbyt 
niezwykłe, J i

W tej maieryi je izoze ' sprostowanie: 
hr. Ohzar, streszczając, przypisuje mi taką 
argum entację: „podług ę. Krasickiego wy
borcy ńwlćaeli, toięc byli innego, jak puseł, 
zdania". Przepraszam. Ja powiedziałem, że 
„ mil czek,' clioć by1 innego — jak przypusz
czam. — zdania".

Widocznie* omyłka druku. Bo prze
cież urz/ptiszczać oiapmogę, aby p. Olizar 
chciał zarzńcać oponentowi^ teką nielogicz
ność, której nie potrafiłby ze słów jego lo
gicznie, a więc sumiennie wyprowadzić.

Dalej pieze nasz poseb że nazwałem 
podniesienie przez niego kwesty! solidarno
ści — „wyzwaniem0. I tym razem przepra 
szam — tymczasem ja. Ale ani razu, w 
żadnym artykule *) nie nazwałem inieyaty- 
wy p. Ciizare w sprawie solidarności — 
wyzywającą. Widoczaie także — omyłka 
druku.

Pov;walam sobie znownż zwrócić uw a
gę hr. Tarnawskiego (Nr 272), że pisałem 
„o złożeniu przez poślą r.iandutw“, ale nic 
vurzędoi6timd*, f  i to sprostowanie dbam, 
bo wieaziałem i wiem, że poseł nie jest 
urzędnikiem, jak  pisze p. Tarnowsai.

Dziwi się p. Olizar, że nie broniłem 
solidarności na zebraniu, a dopierc teraz 
■gdy wyborców już niema, a dla posła — 
klamka zapadła".

Tak śamo i p. Tarnowski przypomina, 
że należy mówić „kiedy czas i z otwkrta 
przyłbicą*. Zastrzeżenie moje — przewidu
jące — i żal (Nr 249), ża nie jestem mów
cą, patnięta, ale uwąża, że gdy piśmienny 
lesten — me mogę nie umieć mówić, by
lebym chciał.

Dziękuję. Ale to już chyba osobista, 
a więc obojętna rzecz, kto woli pisać, a kto 
mówić, byle prawdę.

Wybory nie są faktem, ale instytucyą, 
a wiec na rachunek sumienia, jeżeli spra
wiedliwy — nigdy zapóżne

Nąjftioft; śpodzieWałem cię takiego za
rzutu- zo strony posh naszego. Już raz buJ 
v iem wspominałem,- że gdy tenże referował 
jedną z najważniejszych spraW na zebraniu 
przed wy borczein Lzapytałeńi gc* czem mó- 
ty wuje propozycję dania atronnictwu krajo
wemu równoległego, specyaluego' prawa kon- 
tróli — pdpowiędź otrzymałem nie odpowiad 
dającą.; ale wymijającą, zbywającą. Jeżeli 
referent wyjątkowo nie może (ap. przez dy
skrecję ■ sp soyalna w sprawach między 
stron nic jwami, lub ogólną) czasadnic swegd 
projektu, to niech się zastrzeże z gó rj, albo 
ćo n ą‘mniej tem na zapytanie niech odpo
wie. Nie zastrzegł się, nie odpowiedział. 
Pomimo to — nie nalegałem, Ale dziś inam 
prewc myśleć żt jeżeli wolno .>było nie ou- 
powiadać, to tembardźiej wolno nie mówić.

Go do „podniesienia przyłbicy.. i to 
w czas-, co zaletą p Tarnowski, tc przecież 
my wszyscy naszt artykuły podpisujemy, 
a uwagi — wor?wdzie nie o solidarności 
„ńiepńewidywąjkąjb ale o a ire rie  wiado* 
myu., drukowałom jeszcze latem t-— i  więc 
cbyoa w CTas.

Nasz poseł uważa, „iż opisy czynności 
licznych z 'ianem!. gimpwii wyborców po
winny być doklaiine, na co potrzeba zasię
gnąć zdania starszyzny. Opisy urywkowe 
osobistych wrażeń mogą przynieść szkodę".

Wspólne zebranie wyborcze opisałem— 
o ile mogę sobie przyznać „nie urywkowo, 
ą dokładnie*.

N 0 przeczę, że starszyzny nietylko 
polecenia wykonywać — trzeba, ale zapa

*) «Dzienn;k» N r N r 229, 249, 252.
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HENRYK SIENKIEWICZ-

— Dlaczego panienka mówi: „jeszcze 
czego?"

— Bo tak panu do niej, jak mnie do...
I  urwała nagle—lecz on dokończył:
— Naprzykład: do pana Krzycklego?
Wówczas wybuchnęłr jeszcze większym

gniewem:
— Co się pan wtrąca w nieswoje 

rzeczy'
— Ja  się do niczego nie wtrącam. Mó

wię tylko, że gdyby aię panienka w nim za
kochał? i gdybym ja, usłyszawszy o tem, 
powiedział: „jeszcze czego!" — toby panience 
było przykro... I byłoby słusznie przjkro, 
Bo jeśli księża gadają, że nawet i Buga wol
no kochać, to cóż dopiero człowieka? Wol
no panience, wolno mnie, wolno każdemu, 
bo to Jest prawo natury, a zatem nasze 
prewo...

Słowa te zbyt odpowiadały temu, co 
kryło się w sercu dziewczyny, by gniew jej 
mógt s ’ę wobec nich ostać, więc spojrzała 
na Laskowic-za tylko tuż jakby ze smutkiem 
i odrzekła:

— E! co nam z tego prawa przyjdzie!
— Przyjdzie, czy nie przyjdzie, ale wol

no. Zresztą, gdybyśmy świat urządzili po 
naszemu, to żaden pies na takie izectyby 
nie szczokał. Albo to panienke Krzycklego 
nie warta? Dlaczego? Czy dlatego, że on 
bogatszy? To właśnie my chcemy temu za

radzić. Więc cc? — edukacya? Pluń panna 
na to. Tej ich edakacyi można i małpy 
nauczyć* To on, gdyby go panienka chcia
ła, powinien jeszcze panienkę w nogi ca
łować.

Lecz ona znów zniecierpliwiła się i od
rzekła:

— Próżne g fd an ie ..
— Ja  też cha«j ^ylko powiedzieć, że na 

wypadek, gdybym ja  się zakochał w pannie 
Zbyłtowskiej, a panienka w panu Krzyckim, 
to jednakaby nam óyła dola i jednake 
krzyw da..

— W  czem krzywda?
— W tych podłych urządzeniach tego 

świata, w tem, że takiej hołocie, jak  my, 
wolno po to tylko kochać, żeby cierpieć, a 
nie wolno oczu naw et podnieść na burżu
jów, choćby serce w nas skowyczały jek  psy.

— Prawda, odrzekła dziewczyna przez 
zaciśnięte zęby—ale co z tego?

— To z tego, że §my sobie powinni po
dać ręce jak  brat i siostra — i nie gniewać 
się na siebie, ale sobie pomagać. Kto wie, 
na co się jedno drugiemu może przydać...

— E'.! W czem sobie pomożem?
A on począł znów wpatrywać się w nią 

swemi blizko, jedno przy drugiem, osadzo- 
nemi oczyma i rzikł, wymawiając zwolna 
każde słowo:

— Ja  nie wiem, czy pan Krzycki ko
cha się w paanie Zbyłtowskiej, czy w tej 
angielce, u klóraj panienka służy—czy może 
w żadnej z nich?

Twarz paiv-y Połci pokryła się w jed
nej chwili bladością, a następnie przebiegł 
po niej plomi ń, który znów ustąpił blado
ści. W duszy jej żyły może głuche obawy, 
ale dotychczas nie śmiała stawić sobie żad
nych pytań. Te panie bawiły w Jastrzębiu 
jako goście; pani Olocka i panna Zbyłtow-

eka były krewne Krzycklego—więc ich' sto ■ 
sunek wydał jej się czemś zwykłem. Nato
miast, gdy w Jasirzętiu  „angielka" pojecha
ła po doktora, a później pilnowała rannego— 
była chwila, że serce dziewczyny zawrzało 
zazdrością i niepokojem. Potem uspokoiła 
się myślą, że taki panicz nie ożeniłby się 
z jakąś obcą „przybłędą", choćby była nie 
wiem jak bogata, ale obecnie zazdrość żgnę- 
ła ją  znów jak nożem, a Laskowicz zaś mó
wił dalej:

— Panienka pyta, w czem sobie może
my pomódz? Tak?

— Tak..,.
— A choćby w... zemście.
Poczem zmienił rozmowę:
— Niech panienka do mnie przychodzi, 

a jeśli niekiedy o co spytam, niech się nie 
gniewa. Jeśli panience czasem ciężko, to i 
mnie nie lekko... Jednaka dola — jednaka 
krzywda. Niech panienka przychodzi. Ja  ze 
Swidwicklm me e tcę  dłużej mieszkać. To 
dziwny człowiek! Wiem, że on mnie nie 
z serca przygarnął, ale ponieważ się dla 
mnie naraża, muszę wszystko ód niego zno 
sić. Tymczasem cn tak czasem wyzwierzą 
się na naszą pa  tyę, że mam ochotę w łeb 
mu strzelić, albo go nożem pchnąć.

— To czemu pan z tym  starym kozłem 
rozprawia?

— Bo on gada, a ja muszę słuchać. 
Często też korci mnie, żeby mu odpowie
dzieć... Kto inny za mniejsze rzeczy dostał- 
oy nożem pod żebro...

— Ale ja pana drugi raz nie schowam, 
bo nie mam gdzie.

— Nie. Ja sam sobie wyszukani jakiej 
dziury Już o tom myślałem. Nasi pomogą. 
Mam teraz paszport , pomalowany na żółto 
łeb. Nrektórzy towarzyn/e nie niogii mnie 
poznać. Cnoćby mnie złapaii, to maie nie

będą sądzili jako Laskowicza, tylko j‘afeo Za 
rańczukt z B esanbii. Chybaby kto zdra
dził, ale takich między nami niema.

— Niechże się pan strzeże, a jak pan 
już będzie wiedział, gdz.e się schować, to 
niech mi pa«* pow e. Ja  nie zdradzę.

— Wiem, wiem. Takie nie zdradzają...
Poczem nagle zapytał:
— Czemu się panienka nic choe zgo- 

dzić, żebyśmy sobie mówili’ towarzyszu i to
warzyszko? Między nami wszyscy tak sobie 
mówią.

A ona ofuknęła g t m? ty cn miast:
— Powiedziałam już  raz, że togo nie 

cierpię.
— Ha! jeśli tak, to trudno.
Fanna Połcia poczęła się zbierać do do

mu, Laskowicz zaś uczynił na pożegnanie i 
drugie odstępstwo od zwyczajów, panujących 
między towarzyszami i towarzyszkami, albo
wiem pocałował ją  w ręicę Zauważył już 
poprzednio, że ją  to podnosi we własnych 
oczach, że jej to pochlebia i wprowadza 
w dobry humor. Nie będąc z natury zbyt 
inteligentnym, spostrzegł jednakoż taKŻe, że 
idea sama przez się nigdy jej całkowicie 
nie pociągnie, i że będzie miał w tej dziew
czynie pomocnicę zdolną do wszelkich osta
teczności, aie o tyle tylko, o iie wejdzie w grę 
jej własna osoDa. Ulegał wszelako jej de
spotyzmowi, pamiętając, że zawdzięcza jej 
życie

Obecnie miał przytem do niej prośbę, 
więc we drzwiach ucałował jej rękę po raz 
wióry i rzekł-

— Panno Polem—taka sama nam dola 
i taka sama kr*.ywda. Niech mi panienka 
odpowie jeszcze na jedao pytanie: gJzie ja 
Ją  mogę cnoć zdaleka zobaczyć—choćby zda- 
leka?...

— Kogo?—zapytała marszcząc brwi.

— Pannę Zbyłtcweką?..
—■ Jeśli zdaleka, to powiem, odrzekła 

niechętnie. Panienaa fm grać na głodnych 
robotników 1 chodzi w południe na próby,..

— Sama?
— Nie. Z panią Otoćką, aJbo ź moją 

panią, u czasem ze służącym, ałbo z którą 
z nas.

— Dziękuję..
— Byk zćalelca — rozumie pan... Bo 

inaczej będzie źle!
I po tych słowach, które brzmiały jak  

groźba—wyszła. W tej samej chwili Lasko
wicz usłyszał pizeze drzwi głos i śmiech 
Swidwickiego, następnie jakby szamotanie 
się, pizytłurmony krzyk dziewczyny, odgłos 
prędkich kroków na schodach — i wreszcie 
do pokoju wpadł pijapy Swidwicki.

— A wyście tu co robili? zapytał.
— N ic—odrzekł Lewkowicz.
A on pueoął rozglądać s>'ę po pokoju, 

widocznie chcąc się przekonać, czy nie d o 
strzeże jakiego nieładu—i powtórzył:

— Nic?
— Daję panu na to siowo! zawołał 

z energią student.
Na to Swidwicki popatrzył na niego, 

poruszając rozczochraną brodą, i r/ekł:
— Toś dureń'
Poozem rzucił się na sofę — był bo

wiem po obfitem śniadaniu i chciało mu się 
spać.

(O. c. n,).
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łrywunie poznać — pożytecznie. Bodaj jed
nak, że Ui raczej jej rzeczą jest. zakomuni
kować wyborcom (nim sim,rozjadą wn&r- 
nia nnatKąc-) szczegóły i no ty wy, aniżeli 
nam po te wiadomość, y. osobna JiodzY:. 
Zreszht widzi. 1 śmv, ze o odpowiedź nie tak 
łatwo.

A wice odpowiedzialność za ewentual
ny szkodę Hiusielibyśmy ponieść w najgor
szym razie — wspólnie.

Pozostaje najważniejsza kwestyn, na 
szczęście, juz nie osobista, ale zasadnicza — 
solidarności. Gdy powiedziałem, że „soli
darność wyklucza dyskusytjf, panowie wnio
skują, źe uważać ją muszę za „zasadę nie
złomną, wyjątków nieznoszicą*.

] \ Tarnowski, który dodał od siebie, 
„że tylko ideolog może patrzeć na solidar
ność, fak na absolut, na relikwię, którą nie 
godzi się z ołtarz t rdjąć“ — poaaje mi za
razem obronę — „wszak nawet małżemtwo 
zna rozwód*.

Jeżeli bierzemy to porównanie, albo 
np. przykazanie „nie kradnij*, a pomimo to 
prawo człowieka umierając go z głodu — 
ukraść bułkę, to, choć niechętnie, szukam 
porównań na wysokościach prawd religij
nych — zgoda zupełna.

Tak, jak mówi się o nierozerwalności 
małżeństwa, a niekoniecznie dodaje, „ałe 
bywają rozwody" i o siódmem przykazaniu, 
a nie koniecznie dodaje się jednym tchem— 
„ale ukraść czasem wolno" — tak samo i 
ja  wspomniałem o solidarności.

Nie dodałem „ale bywają wyjątki", bo 
artykuł dzienmkarski nie jest trak ud m, a 
wiedzieliśmy o tem i my trzej, i ogół czy
telników, rozumiejący i przed naszą- po
lemiką, że solidarność, będąc nie celem, a 
środkiem metodą — absolutem być nie 
może.

Ale dużo zależy od wniesienia sprawy.
Gdy poseł zakwestyonowuł solidarność, 

nie motywując ewentualnej niezbędności 
zerwania jej, mieliśmy wrażenie, że czyni 
to z ltkkiem sercem. Tak nie było —z pe
wnością — aie wrażenie było.

Poważny i wytrawny, sprawę zdawać 
sobie musiał z ważności cli wili, ale forma 
i ton temu nie odpowiadały. P. K. Milewski, 
pierwszy „precedens", otwarcie, wręcz, 
wprost powiedział wyborcom „mandat przyj
mę, ale solidarności — nie*. P. OMzar pod
niósł kwestyę tak, iż zwaliła się na decyzyę 
wyborców.

Nie powiedział nam, że i on widzi w 
sjl.aarności siłę i warunek pierwszy, ale 
nadchodzą, niestety, (jeżeli nadchodzą) kwe- 
stye takie (a jckie, to można chyba przewi
dzieć — wobec mandatu rocznego), o które 
zsodność; może się rozbić. Co ma poseł w 
ostatecznej ostateczności u czym ó, zerwać 
solidarność, czy do wyborców apelować, czy 
złożyć, mandat? (środek ostateczny i tak ty 
k a  także ryzykowna, jak każda negatywna, 
jak  wszystkie absencje, abslynencye, prote
sty, bojkoty i L d., ,bn na idługą metę zaw
sze się pokaże, że można było zaważyć. 
„Ale. na krótką metę, rocznego mandatu — 
bodaj czy rezygnacya posła nie byłaby pre- 
judykatem mniej ryzykownym, aniżeli zer
wanie solidarności* (Nr 252),

Takie odezwanie się posła bałoby w 
każdym razie poruszyło bierność zgroma
dzonych i ich poczucie obowiązku, odpowie 
dzialność, ci najmniej, podzielić. I nie by- 
łyby odezwały się głosy takie, jak: „zaufa
nie mssz, zrpoisz, jak łechcesz*.

Jak  mówiliśmy, „kombinacye zanadto 
proste grzeszą — jak każda przesada — 
Wi.ua własnej* wartości".

Wbrew p. Tarnowskiemu, wyborcy, 
podług rozumienia mego i. zdaje się, przyję 
t*go — nie niugą się uchylać od odpowie
dzialności, bo są ludźmi i indywidualność 
mają — i zbicrową, i osobistą — i obowią 
zek mają przed sprawą i społeczeństwem. 
Powinni powiedzieć, co mysią, czego chcą— 
a nie umywać sobie ręce licencyą, absolu- 
cyą z góry na wszystko.

Nie je st to „nakaz wyborczy", ów, tak 
słusznie p. Tarnowskiego gorszący ,nlandat 
im peratif“ **) ale coś prawie tak natural
nego, jak np. obowiązek polskiego posła 
wejść do Polskiego Koła. Obowiązek soli
darności w naszem położeniu tak rozumie 
się sam przez się, że niemal wypływa— tak 
jak tamten — z pojęcia polskiego mandatu 

nie mówi się o tej solidarności, chyba, że 
absolutnie utrzymaną być me może, lub ja
kiś poseł przewidujący chce sobie przy
gotować absolucyę na zapas.

Praktyka polska, t  j. praktyka kilku
dziesięcioletnia obydwóch Kół naszych w 
.Berlinie i Wiedniu — stwierdziła tej soli
darności nietylko nieodzowność, ale i moż
ność. Dopiero prced paru laty demokraty- 
zacya systemu wyborczego w Galicyi rozsa
dziła, niestety, solidarność poselską w Kole 
wiedenskiem

W ramkach te, solidarności — prze 
ciwko której zas.rzega się p. Tarnowski — 
działać umiały w Kole — a irm  działalność

iest omal pożyteczniejszą, niż w Izbie — ta- 
:łe indywidualności, jak ś. p. Dunajewski, 

W. Dzieduszycki, Niegolewski, ks. Radziwiłł 
i t. d.

Znajdzie się w tych granicach pole 
działania i dla indywidualności naszych 
posłów.

P. Tarnowski dał nam traktat o pra
wie wyborczem wyczerpujący, jasny. Ko
mu tem at ten nie znany, może podzięk o 
wać krytykowi, który umiał wpleść w pole
mikę, zwykle negatywną, tyle pożytecznych 
wiadomości.

Ale teorya zapędza go daleko, bardzo 
daleko. ‘

Argumentuje tak: „poselstwo powinno 
być zaufaniem bez granic, żadnych ograni
czeń niedopuszczającem. Wolności dla po
sła, bo go stronnictwo unicestwi! Solidar
ność bez prawa zerwania jej, to negacya 
parlamentaryzmu, automat, wygrywa aie par- 
tyjnych irtelodyi do nieskończoności".

A więc — vivat poseł-pereat solidar
ność, choćhy to było nieprzyjemnym dla

**) Cieszę się , żo bjłom  ,joż przed la .y  tego sa
mego zdania, co p. Tarnowski, w obronie niezależności 
poseł ikiej pizud ingerencją wyborców: gdy podczas I 
Dam y dolegn ,r«t wyborców Włodzimier: kicn pojechała 
do Petersburga, aby w ypow iedzieć p o ło m  w ojń sk im , 
ie  żie poBtępiną w sprawie agrarnej, gorszyłem  się  i ja 
i drukowałem nodnj czy nio w cDzienniku* — cze to 
n ie  nasza izjcz — u posłów, zamknie naszo mających, 
mówić i działać — jak nwużają za lepszo.

wyl,orcóvc, ? e  ic h  p u śc i  wy .tąpił z ich ulu 
bii m go su t t r in ic .u s<•*, c h o ć b y  .yamo t-tronn i- 
ctwu mięło sit; rozpuść*. A więc nawet — 
p e r r a t  K u l o  — r i r a f  p o ś e l .

lY/.yjiomni soGie p. Tnnowski włos1 o 
> 111 w u, titk Im rdzo ro/iirnn , ż.c nie mo/na 
(iogmntyzinem odcinać tię odżycia. A więc 
i od życiu narodowego r.ie nutżna. Otoź 
właśnie lo życie —na dziś na i na .jutro — 
każe » ani mieć, skoro wolno, posłów, i ka
że mieć stronnictwa, nie tylko „ulubione", 
ale obowiązujące stronnictwo polskie—i ka
że strzedz, aby s ę  nie rozpadło.

Solidarnością ono stoi, i ostanie się— 
byle...

Ksawery Krascki.
(lioloi)iów  i;a W oiruiii.

Z izb prawodawczych.
X Ciekawą lii.-tonjkę o powodach niepowodze

nia polaków w kw cstvi opodatkowania nieruchom ści 
w Krol^Mwie opowiada d tu sto je  81 >«*(*.

Do posła Żukowskieg ' miał jakoby zwrócić się  
B ielajew  z propozycją, ażeby pola -y p n y  g!osew anfu 
sprawy zatezpieozepia r»boiników nu wypadek dioroby 
dali swe gło y -/a wnioskiem, który l ib e ż a  czeeia  takio 
wkłada ni. ta' ki robotników, n o r  fahrykaniów. Wte 
dy podatek 10%, od nieruchom- śoi w K ró len w e  zo 
stanie obniżony do G%. Żukowski na to sio  nie z g o 
dził, & październików «za ksrę» uchwalili 10%- d e  
w tem prawdy, niewiadom o.

X ♦Rnsknje Żnamia* dowiaduje Się z <bardzo
pewnych* źiódeł, że ♦rewolucyjna* 1II Dama zostanie  
wkróico r< związana.

„ X  W  p ro l im in a rz u  n a  r o k  10 10  m in i s te r s tw o  
m a r y o s f k i  z ą d i  c n a  b u d o w ę  st&ikćw lin iow ych*  14,6 
m il ionów  rli., p rzesz ło  o 3 m i l io n y  w ię c e j ,  n iż  w ro k u  
1900. W ia d o m o  zaś ,  żo d o ty ch czas  j e s z c z e  n i e  są  n -  
końciforio p lan y  s ta tk ó w ,  k tó r e  zaczęto  j u z  n ihy  b u d o 
w ać .  W s k u t e k  tego  D u m a  z a m ie r z a  od m ó w ić  k n  d y tu  
n a  m a r y n a rk ę .  J a k  p isz e  «Riccz»  u  S io ły p ia s  o d b j ło  
s ię  k i l k a  n a r a d  t  ń d z i i ł e m  K o k o w c e w a ,  I zw o łsk iego ,  
m iu io t ra  m a r y n a rk i  i p a r u  posłów.

Pudobno narady te nie osm gnęły żadnego oknt- 
ku i pażdziernikowcy stanowczo mają glosowuć prze
ciwko kredytom.

X  W  Dumie wywarła duze wrażenio koaf,skata 
Lroszurki p. t. ♦Duma państwowa i obrona państwowa*. 
Autor joj, podpisany pseudonimem cBlizki*. dowodzi 
prżjtku prac Dumy dla obiony państwowej. Pod skrom 
nym pseudnnimum ukrywa się podobno znany generał, 
nio przyjmujący obecnie u U ia lu  w sprawach woj
skowa nł

}

1 prasy rosyjskie!.
Ostatui numer „Mosk. Jiżon “ przynosi 

artykuł Kołyczewa o „ziemstwie n? krosach". 
Omawiając projokt, uchwalony przez radę 
do spraw gospodarki miejscowej, pisze p. 
Kulyczew:

♦Jeżeli dzięki królkowzrocm ej polityce w kraju 
Zachidoim  niem a nadzioi na obiór <jcdnostck i odio-' 
dzenia rosyjskiego* jako radnych na ogólnych c la 
wszystkich zgromadzeniach w ybornych , to o e z y r iśń o  
należy czapawnfć* im odpowiednią ‘ ilość miejsc. A łc  
należy i m oim  zrobić to bez dotykania narodowych 
ambicyi żywiołów miejscowycb.J .

Ustanawiać z>s przewagę lub leż równość repre- 
zei tacyi osób epoebodzenia rosyjsk isgi*  ud tych z g i.-  
madzeń, gdzie rosyan jes' m uiejszośr, i to  zapomocą 
takich ordynarnych środków, j»k pro,ionn;e m iniblery 
alnj f p - ik m e n n , to znaczą pożegnać c.ę z grantem  
trzeźwym i objeklywnym i stanąć na di-jdze n a u ię ł-  
uóści, n ienaw iści i poiityknmanii. Stronnicy tej drogi 
zamiast grłązki uhwnoj pokujn przynoszą narodową i 
rel gijną nienawiść, zamiast wzajemnej ufność1 i współ- 
pra^owDictwa—antagonizm, który nio zapowiada m c 
dobrego.

♦Czy nie cnas już jednak porzucić potępione 
p .zez 4 /c ie  sposoby rządz-m a i d iw n e  rozuniianc cin- 
ierosórr państwowości rosyjskiej*, kióro już niejedno
krotnie przynosiło fiasko?)

Jeszcze me cza r..

Mienszykow zajął się sprawami lotnie 
twa, -alecując rządowi jaknajenergiczniejszą 
dzihłaliiość w tym kierunku.

Ale
♦chodzą pogłoski, ze nasz rząd n ic  mr, ztffliarn 

liczyć się  z rynalazcami J, nio wydając p a ten tó r , za- 
m ie-z k orzysuć z« wszelkich wynalazków w celach  
wojennych. Oto zamiar, który je ś li jest rzeczyw istoś
cią, potrafi od3tranzyć c i łto sy i wszystkich wynalazców  
i aeroprzedsi; biorców. Czy nio znaczy to samo. że  się  
odstrasza ta łe1.1 i et.c njilę od »pr„ny, która lak wyri.n- 
ga tych rzadkich zalci? P aten iy  należy rozum ieć nie 
jako zaplotę za wynalazek, i le jeko w a.unek, przy któ
rym wynalazca inoże pozostać w kraju i oddśc mu 
swój talent.

D ziś sekrety bardzo szybko oblatują św iat, a le  
I en kraj zawsze je st  n i  czele, w którym pozosiajo źró
dło BOkraiu—nmysł twórczy. Konieczne tu josi popar 
cio dla wynaU rów, a także dia osób i towarzystw, 
któro się  zajmują nuronanlyką. N aturalni*, poparcie 
ń ie powinno przypom iufć takiego poparcia, jak ie  n ie 
dawno wyświadczyli inżynćNOwie nojskow i, dając m ło- 
oemu aeroklubowi w Potersburgn d n a  stare balony, i  
których jeden uległ katastrofie*.

Na razie na inne poparcia w Rosyi 
zdobyć się trudne,

(J)

Z ŻYCIA R0SYJSXIEG0.

0  Prezes ministrów zw rócił s ię  z pismom okól- 
nom uo ministrów skarbu, ha idlu, rołaictwb, a t ik ze  
naczolników głów nego zarządu do spraw gospodarki 
m iejscowej i centralnego komitetu statystycznego^ pro
sząc o peryodyczna dostarczanie rrdz.e ministrów ca łe 
go szeregn szeregółów z zakresu dziułaloości pom ńnio- 
nych dyl ".steryi, w ceiu uiatw ienia i ujednostajnienia 
p: ac i dr ministrów

0  Drngi sekretarz sjąbasądy rosyjskiej v R zy
mie, J e w re iD o w ,  oirzymał niedawno dymizyę, przyjął 
katolicyzm  i wstąpił do klasztoru

0  'V swoim czasie pisaliśm y o projekcie zmie
si >nia w R osyi stanów. Projekt ten, opiacow anj przez 
m inisterstwo spraw wewnę rznycb, zn-jdnjós się  obecnie 
w radrie m ioistiów . W edług projek’*u stan kupiecki 
zostawiono bez zmiany do czasn założenia Izb handlo
wych. Zachowane będą towarzyuwr. kupieckie jako 
instyiucye stanowe. Co się  i/c ,;y  mieszczan i rzem ie
ślników —  to stany postanowioao znieść; mają one być 
przemianowane w mieszczan (♦gorozamor), a majątki 
ich przekazane zarządom miejskim.

0  Rada ministrów rozwrżała projekt ministra 
skarbu, dotyczący ułatw ienia kredytu dla ziem stw  
i miast. M inister skirfcn projektuje* zezw olić bankom 
hypotekowym n& wydawnDio pożyczek ziemstwom i m'a- 
stwom bez zabezpieczenia ich na hypotece. Spraw a ta  
zostauie ostatecznie rozstrzygnięta w lutym 1910 roku.

0  Przeć paru dniami brat prezesa ministrów  
p. A . Stolypjn n t  łamach ♦Now. Wrem.* skarżył jję, 
że niem ieckie pisma humorystyczne, jak <Sim piicissi- 
mus , <Ulk*, zamio izezaią karykatury ♦antyrosyjskie*. 
N a  ten artykuł p. Slolypina odezw ał- s ię  prawie ckłi 
prasa riom iockajw  obrocie woluości ♦karrkatur polity- 
czoych*. N a  to ♦Now Wrem * z oburzeniem pisze, że 
w takim razie niech się  prasa uiomiocka nie wtrąca 
znpełnio do tego. co się>zj&wia w prasie rosyjskiej.

0  r .sda ministrów wnosi do Dumy Państw owej 
dopełnienie czasowych przepisów z r. 1906 o sprzedaż 
majoratów i mają‘.ków poduchownych włościanom, w tem 
znaczeniu, że majoraty inoże rówuież nabywać bank 
włościański. W ła h c m e  majoratów rosyanie w Chełm* 
szczyżnie o rzyt li zawiadom ienie, abj wstrzymali : ię  
z rozparcelowaniem  swycl majoratów, ponieważ bani' 
włościański tio zatw ierdiem u tego ; rawa przn/ ciała  
rrawodawcze, ma nabyć ws*yslkio majoraty, należące  
do rosyan w celu lozsprsedania ich włościanom prawo
sławnym iub przybyszom z W ielkorosyi. .

0  B .uk państwa zostanie wkiólłĄ źrrformowa
ny . N.i pigykżłość bank nie będzie dokonyw ił opera- 
ryi [TZpinjslowycIn W szelkie przoosiębiorslwa, fabryki 
i i. d .t niloźącd th banku, zostaną zlikwidowane. Bank 
paiHisia będ/.io uadal aokouy.wał tylko operacyi emisyj- 
uycb . wekslowych.

— Niedaw no podawaliśmy statystyko rosyjskiego 
handlu zagrasnczuego za sześć m iesięcy 1909 r. Obe
cnie ada rjazdu przemysłowców” opracowała statystykę  
za dziew ięć m iesięcy 1909 r. l e  statystyki tej wynika, 
żo handel zagraniczny ltosy i usiągnąt najwyższe gra
nice. Cały obrót wyniósł 1.527 milionów rb. W ywóz 
zwiększył s ię  o 40%, wskutek zdwojonego wywozn zbo- 
źa, dosięgając eyiry 940 milionów rb,

O  Gubernatorowie ccntrrloycłi guheruii donoszą 
o w zrośce rn'bu antymonopolowego wśród t.lościan. 
W wielu gminach przyjęto uchwały o zamknięciu sk le 
pów monopolowych.

0  Podobno w radzie minis'rów wynikła po
ważna loznida zdań w poglądach na sytuacyę D a lek ie
go Wschodu.

0  Krążą w Petersburga Doghski, źe prezydent 
liadr Państwa, A l mow, ma uśtąpić. Stanowisko jego 
ma jakoby zsjąć Goromykin. Mówią także o kandyda
turze K okowcewa.

0  Proiokt reorganizacji pol^yi w najbliższej 
[ rzyszłości będzie rozpuirzony przez .p ecja ln ą  bomisyę, 
pod przewodDirtwom gen.-mi jor& Karłowa i będzie 
wniesiony do Dam y na _asiępueji sesyi.

O  Główoy zarząd poczt i telegrafów ma zamiar 
od przyszłe,-o ro :u przyjmować prenum >rs'.ę gazet we 
nszysik ich Murauh pocztowo-telegraflcznych.

0  AnkiotŁ friiuacoutyczna wyjaśniła, iż w Rosyi 
istnieje obecnie 4,066 zwykłych amelr i 30 homeopa
tycznych.

Walne zgromadzenie kaiolickiego 
Towarzystwa dobroczynności

w Odesie.
—o—

(Koro-tpondencrę niniejszą otrzymaliśmy ze znaczuem  
opóźnieniem z ‘j>pwodów od naszego korespondenta ode- 

skiego niezależnych).

Da.a 3u listopada w sali Szkółki kato
lickiej przy starym kościele odbyło się wal
ne zgromadzenie członków odeskiego kato- 
lickteBo Tow. dobroczynności.

Towarzystwo to, założujio przed 25-ciu 
laty przez zmarłego niedawno ś. p. Konstan 
tego W Jodlmcicza, który zarazem był pierw
szym prezesem tegoż, przez lat szoreg było 
jedyni) instytucyą ogniskującą rycie miej
skiej kolonii polskiej i gdy nadeszły lata 
konetylncyjne, ze swych ram wyłoniło pół 
tuzina stowarzyszeń polskich, które obecnie 
są naszem utrapieniem i pociechą wśród sza 
rych dni naszego iycia.

Onogdaj wszyscy zebraliśmy się, aby 
nn uroczystym obchudrie Juliusza Słowa
ckiego złożyć hołd geniuszowi narodowemu 
i wdowi gro^z na rzecz dobroczynności.

Nazajutrz stanęliśmy, aby rozpatrzeć 
sprawozdanie z rocznej działalności Towa 
rzystwa, obrać n iwy zarząd i dać temuż 
wskazania co do postępowania na przyszłość.

Sprawozdanie to — pokfźnej objętości 
browura o 5o stron tach , na pięknym peoie- 
rzo w najdroższej drukarni vydana, daje 
obfity materyał dla czynienia horoskopów > 
rozwoju Towaizystwj ~na przyezłość i o sto- 
sunkscb w naszem społeczeństwie.

Jak  widać ze sprawozdania, Towarzy
stwo rozporządza znacznym majątkiem, bo 
s? me gmachy i ziem te Towarzystwa stano
wią wartość nominalaą i u2 tysięcy rubli, a 
kapitały i zapisy dobroczynne około 40,000 
rubli. Członków czynnych mamy 413, zaś 
działalność swą. próćz żaponió; dla chorych 
i potrzebującycn oraz wyszukiwania pracy, 
Tow. wyraża w utrzymywaniu całego szere 
gu instytucji, jako to:

1) Jadłodajnia dziecinna z internatem 
d li  40 dziewcząt.

2) Orfelinat dla chłopców sierot.
3) Pracownia rzemieślnicza dla chłop

ców.
4) W arsztaty ślusarskie dla chłopców.
5) Kolonie letnie u ad morzem.
6) Kolonie nad Limanem.
7) Szkółka początkowa przy Nowym 

kościele.
Kółko aam, opiekunce się dziećmi 

szkółki katolickiej, urządza co rok choinki 
i zabawy dziecinno, połączone z rozdawnic
twem odzieży i pożywierna; prócz tego od 
r. 1907 •rilka pań zajęło się wynajdywaniem 
posad dla służby kobiecej.

W ciągu roku posłano nie mniej nie 
więcej, ja k  875 kobiet, poszukujących pracy, 
z nich 211 pracę znalazło. Zapotrzebowań 
było 344.

Z powyższej tabliczKi Widzimy, ja k  po
trzebną jest dia nas statystyka. Tylko tą 
drogą dałoby się wyjaśnić, co sprowadza do 
Odesy cały p^tok liiUzk ej nędzy Rofi rocz
nie przybywa tu  z Królestwa paręset rodzin, 
każdy prawie przybysz odwiedza progi za
rządu dobroczynności przy ulicy Greckiej, 
otrzymuje jakiś datek iub rekomendacyę i, 
gdy uda się m r dać jakoś sobie radę, już 
się nie zjawia, często wyraża swoje nieukon- 
tenlowanie, źe nio dostał tyle, ile chciał

Na zsbranie stawiło się ledwie 30 o- 
sób, Jeden z obecnych, p. Fredro, dość dłu
go zastanawiał się nad rozmeitemi pozycya- 
im sprawozdania, robił krytyczne uwagi 
i wymawiał zarządowi, że nie zbiera kura
torów Towarzystwa, która to kwestya już 
od lat kilki* na3 absorbuje. Oddawna już 
wielu z członków wypowiadało życzenia, aby 
rozdawnictwo zapomóg polecone było przez 
zarząd kurauoron] cyrkułowym, gdy dz'dnj 
jest to skoncentrowane w zarządzi , co eo 
żbytnio utrudnia i zarazem zmniejsia koło 
ludzi, chcących pracować

Prezes zarządu, p. Stecki, zauważył, że 
ludzi chętnych do pracy niezbyt dużo, do
wodem dzis^jsze zebranie, na które przy
było tylko 30 osób.

Pan Atanazy Bardzki zrobił a wagę, że 
obecne sprawozdana jest zakończeniem ra 
chunków za rok ubiegły 190S i tak późne 
relacye być może są przyczyną apatyi człon-* 
ków, którzy, widząc, iż zarząd prosi ich o 
potwierdzei e wydatków, które już są wy- 
konsne, uważaią to za formalność i nie iu- 
teresują s:ę zebraniem i dyrektywami, ma- 
jącemi znaczenie plrton czne.

W odpowiedzi n i to zauważył prezes, 
iż to, co się mówi na zebraniu, zawsze ma 
dla zarządu pownżne znaczenie, zaś nieprzy
bycie większej ilości osób na posiedzenie, 
gdzie się dery duje o ważnych sprawach, jest 
dowodem, że niezbyt wiele ooób ma poczu
cie obowiązku i miłości bliźniego.

Na zakończenie dyskusyl przyjęło en 
bloc. smawozdanle f obrano nowy zarząd.

I o oznajmieniu prezydująccgo X. Ro-

Wickifgo o stracie, jaką poniosło T o  w ar,ty- 
two w osobie znmiiago ś. j>. Konstantego 

Wrolodkoivicza, bojnego^zapis dawcy i pierw
szego prezesa Towarzystwa, wszyscy wyra
zili swe uszanowanie i hołd pi mięci zmar
łego przez powstanio.

Następnie, celem uczczenia pamięci te
goż, postanowiono^ zawieś ć  jego portret 
w sali zarządu i w gmachu szkółki, na k tó 
rą uczynił hojny zapis.

Ze względu na to, iż ś. p. Ludgard lir. 
Grocholski również był przez lat szereg pre
zesem Towarzystwa, na wniosek zarządu 
postanowiono portret hr. Grocholskiego za
wiesić w gmachu stołówki, która pod jego 
kierunkiem była wybudowaną.

Seiim kirza.

K a l # n 4 a r « y k .
Dsiś 12 (25) Aleksandra AK 
Jutro 13 (26) Kncyi P  M.

W setićd jłońca godz. 8  m. 03. 
Zachńd iłoń ca  godz 3 m. 57. 
Dhtgość dni* 7 id. 54

Profesor Łokot’ i poseł „miasta W ar
szawy* p. Aleksięiew...

) wa typy: — jeden stary i drugi — ró
wnież... stary.

Czy pamiętacie czytelnicy „czerwone 
czasy" pierwszej Dumy?... Czy pamiętacie 
olbrzymie mowy, wspaniałe frazesy, papie
rową sprawiedliwość, i —wywłaszczenie?...

Generał-heroldem „skasowania" wła
sności ziemskiej był podówczas twórca par- 
tyi trudowików; słynny poseł — profesor 
Łokot’.

Słynny i groźny profesor Łokot’...

Atoli po epoce pierwszej Dumy, przy
szła epoka Dumy... trzeciej.

Obiit Aładjin, natus est Puryszkie- 
wiczL.

Po wojnie japouskiej narodziła się era 
odwetu na... inorodcach.

Po nieudatnych zakusach wywłaszcze
nia ziemian przyszedł pełen tryumfów czas 
wywłaszczania finnów i polaków...

Po 'Winawerze, wspaniałym trybunie 
„praw ludu", przyszedł p. Arkadyusz Bro- 
dzki, któremu przypomniano, że jest synem... 
Chaima.

Zmieniły się czasy...
Co widząc prof. Ł jk o t’ zdecydował: — 

dlaczego i ja zmienićbym się nie mógł, 
kiedy to w obecnej dobie nie szkodzi...

Lictum , factum...
Oświadczył więc eks-przewódca trudo

wików w pismach rosyjskich uroczyście: — 
że to, co myślał i czynił ongi, było złem, że 
nie chcąc trwać w błędzie, staje się od 
chwili obecnej gorącym obrońcą „uciskanej 
narodowości panującej" i zdecydowanym an
tysemitą...

Obiit Łokot’, natus est... umundurowa
ny profesor...

IŁieca tak zwykła, że chyba dziwić się 
temu nie będziemy...

Tembardzlęj, że metamorfoz? pana Ł> 
kotia... ma charakter nie tylko epidemie my, 
ale i warunkowy:—

Profesor Łokot’ nic prz^śta. tryć wro
giem prawa własności wogóle; on tylko stał 
się „przekonanym* zwolennikiem p raw a . 
„własności rosyjskiej..."

O wiele mniej ryzyka i o wiele wię
cej—korzyści...

A oto drngi typ zwolennika pewnycn 
specyficznych form ,własności":—

P ar poseł Aleksiejew ..
W piśmie rosyjskiem „Warsżawskoje 

Utro-4 ukazał się łisf dymisyonowanego ge- 
nerai mejora, Nlklforowa, treści następującej:

„Kiedy przez nas, rosy ca, był wybrany 
na posła p. Aleksiejew, zwróciłem się z pro- 
pozycyą, czyby nie wzedstawuł w Dumie 
mojej ważne; i skomplikowanej sprawy. Na 
to p. Al. zgodził się i zredagował prośbę; 
oddałem mu dokumenty i 5uo rb. za trudy. 
Oprócz tego dałem mu zooowiązanie na 
10,000 rb., płatne, o ile sprawę przeprowa
dzi z korzyścią dla mnie.

F  / 1 wbrew obietnicy sprawy nie 
wprowadzał, wobec tego pełnomocnik mój 
napisał do p. AL list z prośbą o zwrot do
kumentów. Dokumenty otrzymałem, z wy
jątkiem najgłówniejszego—mianowicie kwitu 
na 10,000 rb.

Na drugi list, wysłany l-go grudnia, 
dotychczas nie mam odpowiedzi.

Jak  mam to rozumieć?8
Ja  sądzę, że należy to rozumieć w spo

sób bardzo prosty, i że tak powiem dosło
wny, który nazwy nie potrzebuje, bo wszy
scy ją znamy...

Stary typ, stara nazw?...
„Oiczyzna" to ja, powiada sobie p. Ale

ksiejew i myśli o zapewnieniu swej staro
ści .. wygód.

„Rosya dla rosyan", wołają zwolennicy 
p. Aleksiejowa i rozumieją to w sposób ró
wnież—dosłow ny..

* Czarny Jegomość.

s/.o«łs!.ipgo p. D .*kov , prźciiw  niej wy»ov tuleją 
pp. Brażnikow, Gołubialnikow i inni. Radu o ie j ^ a  
uchwaliła oddać dostawę tetuu z przed-:ięhorcór, kl.A- 
ry ofiaruje dogodniejsze warunki (czystość i gatu-je* 
węgla m e są braue pod uw»gę), pozostawiając p ie r 
wszeństwo K raszewskiem u,

K R O N I K A .

Posiedzenie rady miejskiej.
P.ątkowo posiedzenie poświęcono dalszemu roz

patrzeniu budiotu rozchodowego ' Ogólny rozchód na 
" f z j m a u e  przećsiel>ion,iw« kanaliz icjrjnego wynosi 
134 lys. r b , o 35,142 rb. mniej, niż w roku - ‘szłyn 
Utrzymar.io komisyi kanalizacyjnej wynosi 4 5 0 0  rb. 
(nie licząc sumy, poh^ranej p.*z iz promesa, p. Jozefiego), 
zarząd kanalizacji—6,240 rb. i t. d. Utrzymanie rzeźni 
miejskich wynosi 5 5 1 7 0  rb. l i  trzymanie instytucyi do
broczynnych 263,977 rb., w tem wydatki na racnnnek 
specyalnych śroćków wynoszą 231,038 rh , o 40,170 rb. 
w ię:ej, niż w roku zeszłym . Przy rozpatrywania preli- 
mi arza instytucyi D iechtierow  p. W ołyński podnoii 
wnioseL utworzenia przy nich szkoły rzem ieślnicze), 
lecz w kwestyi tej nio powzięto żadnej uchwały.

P . W ołyński powiadamia radę m iejską o rezul
tatach konkntsu na dostawę w ęgla do rzeżn miejo ;f h 
w ilości około 60 tys. pudów. Z pow_iuiejczy* i kan
dydatów staw ili się  pp. Kruszewski żąd -iąe  20  kop. z 
ułamkiem za pud, oraz p. Szv rc — i S ;/a kop. Rada 
miejska, ma się  rjzum ieć, p.zedewszystkiem  zwraca ’i- 
w agę na cenę 1 skłania się  do oddania przedsiębior
stw a Szwarcowi. Jeden p. Ekster powrtaie przeciw  
tamo, wskazując na to, ź i droższy w ęgiel p K o sz e w 
sk iego w rzeczywistości kosztnje o w iele  łaniej, niż 
innych dostawców, dzięki temn, że nie zaw iera or w il
goci, miału, ezarnozicmo, nie jest przed przyjęciem po
lew any wodą, wszyslfcio zaś anatizi wykazują wysoki 
jego gatunek. Tw ierdzenie sw e p. Ekstor popiorą cy
frami—w roku bieżącym p. Kruszewski zamiast zastrze
żonych w umowie GÓ tys. pudów dostarczył ty1 ko 45 tys. 
poniew aż ilość  ta w ęgla okazała s ię  zupełn i wystarczali 
cą , wówczas kiedy o jego wspńlza wodniku, daw niej
szym dostawcy, r.ie: ety, ego pow iedzieć m*> można.

P  W ołyński, prezes komisyi Go rztźui m iejskiej, 
potwierdza dowody p. E ., popiera kandydaturę Kru-

— Obchód Słowackiego Dziś w sali 
.Ogru.wa" odbędzie się obchód jubileuszowy 
Juljusza Słowackiego.

Początek punktualnie o godz. 8-ej wiecz. 
Bilety można jeszcze nabywać do godz. r.-i-j 
u Ł . Idzikowskiego j w Kawiarni UdŁiuło- 
wej, zafi po godz. 6 w „Ogoiwio."

— Odwołanie. Z powodu Oochodu Sło
wackiego", który odbędzie się dziś, Zarząd 
Polskiego Towarzystwa Gimnastycznego od
wołuje i aznaczony na tenże dzień „Wieczór 
Towarzyski*. Wieczór powyfszy odbędzie 
się w sobotę dnia 19 b. m.

— Popis nimnftstyczny P. 1. G Bilety 
na zapowiedziany popia są już od kilku dni 
w sprzedaży. Zicpatrzyć się w nie można 
w lokalu Towarzystwa u  woźnego (Kreszcza- 
tyk 29). Za krzesło opłaca się 75 lub 45 
kop., za wejście — 20 kop.

Przygotowania Uo popisu są już ukoń
czone; program ustalony. Rozpocznie się 
popis korowodem, po którym 2 zastępy od
będą ćwiczenia na koniu i porętzuch. Dal*-] 
nastąpi lekcya wznrowa chłopców i ćwiczę 
ma maczugami. Na drugą część programu 
złożą się kolejno ćwiczenia na drątku i w 
skoku wwyż przez sznurek, piramidy dra 
binkowe czternastkowe, 4 obrazy ćwiczeń 
wolnych zakończą popis.

— Z teatru polskiego, W niedzielę 
ujrzymy ua scenie „Oguiwa" nastroiową 
sztukę W. Feldmana, p. t. „Cień*. Utwór 
ten w Krakowie przyjęto bardzo życzliwie. 
Jedną z głównych ról w „Cieniu* wykona 
znana osobistość »z miejscowego świata le
karskiego. Dodatkiem do niedzielnego wie
czoru teatralnego będzie doskonała jedno
aktówka Beneuikaa p. t. „Broń niewieścia*. 
W komedyjce tej wystąpi po raz pierwszy 
nowozaangażowana „naiwna* p. H. Kraśni
cka, utalentowali a artystka teatru lubelskie
go. Partnerem jej bądue p. Jeuyńsk i.

— Statystyka szitolna. W roku bieżą
cym do 64 szkół miejskich zgłoszono 6009 
podań o przyjęcie dzieci płci obojga. Z Ugo 
przyjęto 18ł7 chłopców, 1430 dziewczynek, 
odmówiono 675 chłopcom i 1103 dziewczyn
kom. Ogółem nie przyjęto 34,7ljj kandyda
tów, czyli o wiele wiecej niz w roku ze
szłym.

—  Projekt podatku. Pani Djakowa 
wniosła dc zarządu miejskiego projekt. jn>. 
bierania od każdego przyjeżdżającego Jo 
ni. Kijowa pewnej opłaty na rzecz biednych.

— W sprawia spuścizny po Tow. „Gra- 
motnost ". Prezydent miasta powiadomi 
gubernatofca: kijowskiego; >(£a zarząd' -mejaki 
pie możo oddać kijowskiemu okręgowi nau
kowemu ruchomości, pozostałych po zam
kniętym Tow- „GramotnosU ponieważ część 
tych rzeczy jest własnością miasta, księgi 
zaś Tow są opieczętowane, wobec czego nio 
można rozsegregować przodmiotów, znajdu
jących się w domu ludowym. Dlatego t z 
prezydent miasta ,)r03i o zdjęc.o pieczęci 
z ksiąg Tow., poczem będzie możliwem od
danie okręgowi wszystkich ruchomości.

— Tlowe halle. Została wybrana korni- 
sya % pp. Falberga, Bryczidna i Demczenki 
do opracowania w szczegółach projektu hall 
na Padole, na miejscu istniejących hall i do
mu kontraktowego. Komisya zamierza znieść 
teraźniejsze halle, dwa szeregi straganów 
drewnlanyah i dom kontraktowy i na ich 
miejscu zbudować kolosałoy gmach, zajmu
jący prawie cały plac Aleksandrowski. Kor
pus frontowy hall ma być zajęty przez skle
py i składy, szczególnie przez tc ostatnie, 
ponieważ na nie je s t ogromny popyt, miasto 
zaś składów nie posiada wcale Reszta bu
dynku będzie mieściła kolosalną salę, w k tó 
rej będzie sic odbywał jąrm ark kontraktowy.

— Komora ceJna. Opracowanie planów 
budynków i odnogi kolejowej komory cel 
nej w KiiuWie zostało powierzone członkowi 
zarządu miejskiego, Ktchowi. Zarząd kolei 
zachowuje się wobec projektu komory b a r
dzo przychylnie, i oprócz pozwolenia na po
łączenie odnogi komory celnej z koleje Poł.- 
Zach. ofiarował bezpłatnie rzyry  dla kolei. 
Swoją dregą p. Djakow wystosował do za
rządu kolei prośbę o sporządzenie projektu 
odnogi i o rozpoczęcie starań przed mini
strem  komunikscyi, aby budowa joj była 
dokonaną kosztem rządu. Wszystkie roboty 
architektoniczne przy gmachach to mory po
wierzono inżynierowi miejskiemu, Bobruso- 
wowi.

Prezydent miasta powiadomił dyrekto
ra depart. ceł, łlan<t, iż rada miejska posta
nowiła przeznaczyć na budowę komory cel
nej 4,333 sążv kw. gruntu miejskiego na 
t. zw ogrodach aresztanckich i zarezerwo
wała jeszcze sąsiedni plac ubszarem 1,354 
są*, kw. na wypadek, gdyby trzeba było 
terytoryum komory rozszerzyć.

— Nowa sztolnia. Zostały rozpoczęte 
roboty przy budowie drugiej sztolni nn gór
ce św. Włodzimierza, pod zjazdem Micha
łowskim (kolejką). Roboty prowadzi inżynier 
miejski Rabczewski.

— Elektroliza. Elektrotechnik kijow
ski, p Kaniewiec, powiadomił prezydenta 
miasta, że szkody, wyrządzane przez po
wrotny prąd elektryczny są bardzo nieznacz
ne, lecz z rozwojem sieci elektrycznych nie 
bezpieczeństwo może przybrać większe roz
miary. Wobec tego należy zażądać od T-wa 
tramwajowego zastosowania środków zapo
biegawczych.

— I.JwIlż. Od dwóch dni w mieście 
nastała odwilż. Wczoraj temperatura pod
niosła się do 5° R. Śnieg szybko topnieje. 
Sanna zepsuła się zupełnie.

— Awiatyka w Cljowie. Kijowskie Tow. 
aeronautów postanowiło wszcząć starania 
o zwolnienie od opłat celnych sprowadzanych 
z zagranicy części maszyn latających.

W tych dniach sekretarz Tow., p. M ar
ianów, wyjeżdta zagranicę dla wyświetlenia 
sprawy wystawy latawców w Kijowie, w któ
rej mają wziąć udział fabryki zagraniczne.



4

W czasie św 'p/ B 'iżego N rodzenia bę
dą dokonywane paclnziie próby wzlotu ma
szyn latających.

— Zmiany w policyi. Pomocnik spraw- 
nikn powiatu lipo.vieak.iego, Ułudo wslci, zo
stał zallożony do etatu kijowskiego zarządu 
gubcrnialoego. Na jego miejsce został mi a 
nowany pomocnrk sprewnika powiatu wa- 
sylkowsktego, Sol tyk

— Przyjazd wiceministra. Wczoraj zr;t 
na przyjechał do Kijowa wiceminister oświa
ty r«. r. st. L Głeorgiewskij i zatrzymał sio 
w Grand Hotelu. Wicemini-trowi towarzy
szy urzędnik do szczególnych zleceń przy 
ministerstwie o światy, rz. r. st, P. Prozorow, 
oraz inspektor oddziału artystycznego j>rzy 
wydziale naukowym ministerstwa przemysłu 
i handlu, A. Bsnois. ł'. Georgiewskij ma 
być obecnym na naradzie w sprawie dalszych 
losów gfmriazyum Petra.

— Wystawa sztuk pięknych. Obecny 
secon zimowy wr Kojowie ma być nader o- 
żywinny. Oprócz wystaw, funkcjonujących 
obecnie, dn. 14-go b. m. otwartą zostanie 
wystawa dzieł akwarelisty A Benoit. Dn. 
18 gó w sali calowej uniwersytetu otwartą 
zostanie XXXVII wystawa ruchoma obra
zów. Dn. J4-go lutego rozpocznie się w y
stawa obrazów artystów-malarzy kijowskich, 
wśród których wybitne stanowisko zajmują 
nauczyciele sztuk pięknych w miejscowych 
zakładach naukowych. Jednocześnie z wy
stawą w sali uniwersyteckiej funkcjonować 
bęizie w sali muzeum miejskiego wystawa 
artystów słowiańskich, w której wezmą u- 
dzinł polaey, czesi i rum u. Wystawa ta po
trw a d > marca. Wreszcie w kwietniu w 
muzeum raiejskicm ulokuje się wystawa 
„zw.ązku petersburskich i moskiewskich a r
tystów malarzy.*

R E W iZ Y E  W nocy na fiz. 11 go grudnia 
w m iościo dokonano kilku horowccnych row izri, w tej 
lic/.fcie ;ł M ZoJotuchina (Turgeniowska 1} i u Cba?a'- 
n o * a  (SwiatoHaweka 2). Zabrano do przojrzonia ko
respondencje. N ik t nie aresztowany.

— ZAM ACH  SAMOBÓJCZA W czcraj wieczo
rem  w domu Nr, 4  przy B ulw a-zc B ibiiow : kim dl:1o- 
wala ctrnć s ię  esem-yą cctnvvą Klaudya A . «PogoUmi<:> 
udzieliło je j pomoc? doraźnej i zabrało, a ty  ody, n źć 
ją  do szpitala Al<"ksandrowskifgo. N a Bosarabce je 
dnak, karetka, przejeżdżając przez ź le  ośw iet'ony plac, 
w jechała w dół [ rzygotowany dla założenia fundam en
tów pod balio targowe i złamała się . Chorą przesa- 
dzonó do dorożki i dowioziono do szpitala.

— JESZCZE T R A M W a J . W czoraj kupiec Lo- 
bonzon, wsiadając koło Besaraoki do tramwaju ześli
znął się  ze stopnia, a, ponieważ w lejże chwili tram
waj ru szy ł—Lfthenzon zaczepił się  o wagon i przesunął 
s ię  po bruku. Kiedy wagon zatrzymano, Łebenzon hył 
już nieprzytomny. «Pogoto’.vie» odtroz ło  go do m ie
szkania w domu Nr. 9 p izy ul. Lowaszow ikiej.

—  K RAD ZIEŻE. N a  telegrafio przy ul. Włor 
dziir ier3kiej M. N arow ow i skradziono z kieszeni porlfel 
zo 179 rb. i książeczką kasy es/.czfzędaoścj.

Z m ieszkania A. Pjar.cewa przy u licy  Ługowej 
Nr. 84 xkradzioui. rzeczy na rb. 109.

W  don u Nr. 9 przy ul. M .lionnej rozgromiono 
m ieszkania M- Żłudk ua i F . Dau.łowa. Oprócz tego 
pop iłuioun kradzieże: c  J  Zabłockiego przy u l. Bogous- 
to-?9k>ej Nr. 31, P, D ubińsuego przy u'.. U iezy g o r-  
s s ie j  Nr. 43, L. Łogwińskiego przy ul. K onstantynow
skiej N r. 11.

— PO Ż A tii Oiiegdaj wieczorem  skutkiem  silne
go rozgrzania się  pieer -rybach! pożar w suszarni fa
bryki tytonia T-W i^Bpilioti. Og;eń prędko został stłu
miony.

— SZ IU Ć Z K a  ZŁO DZIEJSK A Pr-.yjezdny I. 
Grycajenko spotkał na S isn n y n  pi a?u nieznajom ego, 
kiory, , j a S AM prefz kogoś p U ł ó ?  
n eik ę , zaciągnął G rycajenkę do jakiegoś jaru i *u w iaz  
z dwoma innym- zau-#z mu 50 rr. Jednego zo złodzie
j ó w - J .  Ilrom czehkę, zaaresztowano.

—  ZN A LEZIO N E P IE N IĄ D Z E . W  obejściu  
Nr. 57 przy ul A leksandrowskiej podczas czyszczenia 
śm ietnika znaleziono woreczek z 18  falszywem i 5-cio- 
rublówkami i jednym ruWem.

z sąoów.
Jeszcze sprawa brylantowa.

W czoraj kijow ski sąd okręgowy przy udziale s ę 
dziów  jrzysięg łych  rozpatryuał pp raz wtóry sprawę 
t. zw. «b'„IanUi-vą>. Jak wiadomo, sprawa ta rozpa
trywaną juz była w listopadzie roku zeszłego , przy- 
czom 10 uskarż mycn uniewinniono. Obecnie rnzpatiy 
wano ją  co do dwóch pozostałych, którzy wówczas m e  
staw ili się  do eądu z powodu choroby.

Treść sprnwy podawaliśmy szczegółow o w roku 
zeszłrm . dziś w ięc przypomnimy ją  w k iliu  słowach. 
W  l9->2 roku ; r /edstaw iciel odeskioj filii  domu han
dlow ego *Faborge» A"as,- Gibson sprzedał w K ijow ie  
podczas kontraktów za k ilkaset tysięcy rubli koszto
wności na kredyt różnym osobom, rz-ąw szy  od nich 
śm iesznie m ałe zadatki -v stosunku do wartości k lejno
tów. W  dodatku okazało się , że nabywcy nie posia  
dają żadnych majątków i Gibson został "przez nich spry
tnie oszukany przV pomocy pośrednika niejakiego M i
kołaja Uzornyja. Wczoraj rozpatrywano sprawę ty’ko 
co do dwóch na yerców kosztow io lci: M ichała Artyno- 
wa i Samuola Mym .»k iego.

Sąd p rzysięg łjct iba oskarżonych uniewinnił.

TEATR I MUZYKA.

Teatr Sołowcowa.
<Przedstaw ienie ga łas.

N o rzecz przy ułku Tow. T ja ‘ralcogo dla starców  
a m s i w .

H Jdując zasadzie, że o przedstawie
niach ideowych i dobroczynnych tylko po
chlebnie się pisze, wstrzymujemy arę z $ce- 
ną spektaklu .Gala*.

Z urzędu .jednak stwierdzić musimy 
niezaprzeczone f-kty, że przy przepełnionej 
sali a ity ś:i wszystkich teatrów kijowskich 
dali dwie jednoaktówki, jedną 2 aktową 
ad hoc napisaną operetę ku wielkiemu za
dowoleniu publiczności.

Po przedstawieniu odbył się wspaniały 
kabaret, ciągnący się do późnej nccy.

T. M. S.

KRONIKA POLSKA.
—  »Nowa r .f o r  .H : przed sądem prttskim. K il

ka dni temu -  jak donoszą pisma poznar k ie  — przed  
pruskim sądem  karnym w P oznaciu  toczył s ię  proces 
przeciwko krakowskiej >N ow ęj R_fumic<-, i to .'z p o r o 
du korespondencyl z  Poznania, zam ieszczonej w tom 
piśm ie w numerze z dnia l l - g c  września r. b w  któ
rej porównywa Tow . h&kalystyezLu z Tow. j S traży» 
polskiej w zabarze praskim W jsd sy m  z ustę-ów  tej 
korrsp mdfiucyi prozydent rcgoncyi poznańskiej do.pa 
trzjł się  obraz? starszego burmistrza poznańskiego, a  ra 
W ilm ra, i  wskutok tego zgłusil wniosok harny prze
ciwko autorowt keroi pond-encyi redaktorowi odpoti je- 
“lzialncm u >Nov*oj IłnfutiByc. Ł icrw szego u ie  w yśle
dzono, redaktor-: zaś, jok.< obcokrajowe ;i, nio mtrżua 
było pociągnąć do odpowiedzialność', sąd zatem orzekł 
ty k o  konfiskatę i zw azizoa e  og»eiupiarzy N r 4 1 6 » N o -  
wej Reformy* w obrębie państwa pruskiego.

—  Nowe 'uaeopitiRo. Z początkiem  r. p. p. Jan 
Obst rozpocznie w Botcrbburgr wydawnictwo >Kwar
talnika IHewszicgo*, poświęconego zabytkom przeszło
ść , dzłejom, krajoznawatwu i 'udoznawotwu L-twy. 
Białorusi i Inflant. będzie  to w Ą c czasopism o, po
św ięcone sprawie kultury polskiej vr tych ziem iach, 
poniekąd pukrowne z tygodnikiem  warszawskim JŻio- 
mia*.

Ret znic uka-ą s !ę cztery tom y dużej ósem ki, 
objętości consjmniej 1 0  ciu arkuszy druku z  rysun
kami.

Pod redekcyą p. JanaJakóba Librowicza w ycho
dzić zaczęło w W nrsoiw ie pożyteczne wydawnictwo ty
godniowe dla dzieci »Łcr?ndy i baśnie*.

Jost to ilustrowano wydawnictwo zeszytowe.
Zeszyt pierw szy, z legendą o powstaniu z orlego

T) Z T E  R■’ 1 * mc wmM łBtan— o t  wasaratra —a-i—r m j a n .  r—

gniazda pierwszej fte licy  prńpiaslowskiej Pol-ki na 
cz<4e, z twjf.r-i i ieg-.-ndy i baśmc: czeską, polską, ja- 
pon^ką, hebrajską i niem iecką, ilastrow aec przez Jó
zefa Rvszkiewicza.

Uzupełnia zeszyt kilka zadań dc nagrody diii 
młodzieży różne go wieku.

O F I A R Y .
—)oo(—

Na kośció ł pod t/eiwam am  św . Kikotajn w 
Kijowie. D« kom itetu bodowy nowego kościoła (ul. 
Trorozna N r. 13) ud dnia -i-go do dnia 11 fp  gru
dnia r. b. wpłynęły ofiary następujące: Wludy.-ław 
Strzałkowski 10 rb.—Morya K ounrnicka obrus na ołtarz, 
4 komżo i 5 rb. — Ludwik Hurkowski 50 r b .— Maryan. 
Morgnjftc 23 rb — Pam ięci zmarłej Henryki Łyszczyń- 
skiej 50 rb. — W acław Ołtarzewski dzw onek do zakry- 
styi sprowadzony z U arszawy 28 rb. 20 kop. — Loorf 
Lisowski 3 rb. — Antoni \Vofański sybir, złożył teraz 
125 rb., cc i  uprzednio darem i przez n iego 73 rb. sta
now i całkow itą j'g c  ofiarę -zOO rt. — Leopold Fabryćy 
1 rb. 50 kop, — L. C y»ióska na ołtarz M atki Boskiej 
pamięci Klem entyny i Maryana G rb. — S. 0 .  5 rb. —  
Michał br. Sobański—5 O rb.

Razom z poprzedmemi ofiarami 511,812 rubli 
90 kop.

Prezes kom itetu
L. Jankowski.

W  redakcyi >DzieDnika K ijowskiego* złożono:
Na kupno wozu Drzymały: p.p. Janinr Ruszkow

ska l  rb., H elena Ipńsfca i  rb., A ot. Rohoziński 3 rb., 
J . Matuszewski 2 rb., Fr. Jobisz 1 -b. 50 kop., Zofia 
I/yakowska 2 rb. 50 kop., z Łyczówki 3 rb., W itold  
Podhorski 5 rb., Cezary Fedhorski i  rb., Zosia Podhor- 
ska 50 k o p , Zygmuś Podhorski 5C kop., I.Iarylka Fod- 
horska 50 k 'p ., Adam W ąsow ;cz 50 kop., L u c y a n lie tr -  
kiewicz 50 kop., B ronisław  M alinowski 50 kop., Marya 
Łagodzić 50 kop.

Na kościół św . Mikołaja, p. Jó zef Gromczewski
1 rubel.

Na Tow. dobroczynności: Zaminst życzeń św ią
tecznych i noworocznych p.p. Llarya i Karol Iwaniccy
2 rb.. Anna i Rom uald .Zm^rodzcy 10 rb., A nna i Jan; 
Szlązk iew icz 3 -b., N ina i Mikołaj G ałeccy 3 rb-, A m e
lia i Tadeusz W asilkowscy 2 rb.

Na choinkę przy Tow. dobroczynności- p.p. N inr  
Szlązkiew iczów n* 3 r* , M anula I ranicka 2 rt.

Na najbiedniejszych: p.p. Jul. E liasżew icz 1 rb.. 
Jakób Nekrasz 1 rb.-, A u iela  N ekrasz 1 rb., Jadwig' 
Nekrasz 30 k o p , Marya M icdzwiecka 20 kop.

Ost?łnie wiadomość'.
Budżet Japorii- Koła dobrze poinfofmo- 

wane zapewniają, że ogłoszony na rok przy
szły budżet Japonii obliczony został na 
uśpienie czujności Europy, p rzede wszystkiem 
zaś—Rosyi. Jak wiadomo, wydatki "Japonii 
na cele "wojenno, w porównaniu z rokiem 
ubiegłym, zmniejszone zostały o 4 miliony 
jen . W rzeczywistości jednak wydatki na 
ten cel są znacznie większe, lecz w budże
cie są one ukryte i figurują pod innemi po
zycjami.

Wybryk sufrażyśtok Sufrażystki an
gielskie obrzuciły plackami i oblały lemo
niadą gazową premiera Asąnithu, wysiada
jącego z samochodu przed domem, w któ
rym miał przemawiać na zgromadzeniu. 
Asąuith wyszedł bez szwanku.

Z parlamentu austryackiego Wobec 
przewidywanych zmian w prezydyam parla
mentu austryackiego, wymieniają k&ndyda 
tury: Michała Romańczuka alboj Kolesy na 
stanowióbo wiceprezesa Izby poselskiej.

Uetronizacya króla Piotra. Odbyła się 
wielka narada nad wnioskiem Żiurgiewicza, 
żąd&jącyn: -dętron; znęyi króla Piotea. Możlte 
we są niespodzianki.

Towary z Niomioc, Korespondent war
szawski jednego z niemmckich organów 
przemysłowo-handlowych stwierdza z try 
umfem, że bojkot towarów niemieckich 
w Królestwie ustał już zupełnie i obecnie 
przywóz towarów niemieckich do Królestwa 
jest większy, aaiżeli przed bojkotem. Dzien
nie przychodzi do Królestwa 300 wagonów 
z wyrobami niemieckimi, Z liczby tej na 
wyroby galanteryjne przepada 100 wago-; 
nów, reszta zaś na maszyny rolnicze, chemi
kalia, surowiec, żelazo, tó k s  i t. p.

Gorliwość policyi pruskiej W Berlinie 
w cyrku Buseha przedstawiona miała być 
pantornina p. t. „Nihiliści“, pulieya jednak 
w ostatniej chwili zabroniła przedstawienia, 
motywując zakaz względami politycznymi. 
Pantomma puedstaw iać miała zamach stu
denta na kapitana policyi, uwięzienie spi
skowców, sceny w czasie badania, wywie
zienie na zesłanie i t. p. Prasa, a zwłaszcza 
„Beri. Tagebl.“, wyśmiewa zakaz i gorli
wość policyi pruskiej, sięgającą nawet przed
stawień cyrkowych.

Telegramy*
(Od itorc9ponde?itdu> tfftasnych).

Sprawa Nikiforów contra Alektiejow.
Petersburg.—Adeksiejew wytoczył Niki

forowi, który oskarżał w prasie Aleksiejewa 
o niedotrzymanie obietnic danych podczas 
wyborów, proces o oszczerstwo.

W sprawie zamachu.
Petersburg.—„Nowoje W remia" w dal

szym ciągu utrzymuję, że Wnskresienskij 
zabił Karpowa zupełnie świadomie, dążąc do 
tę^o celu, wzorując s ę na postępowaniu 
ifcąkaymaliśty Ryssa. Karpow bezwzględnie 
ufał Woskrcsienskiemu: uważał za rzecz 
zbędną roztaczanie nad nim nadzoru agen
tów śledczych, a nawet, na wszelai wypa
dek, sam gu zaopatrzył w paszporty zagra
niczne. „Now. W r.“ zapewnia, że rząd ma 
w sw tm  ręku nici, prewadzące do wyświe
cenia tej sprawy, oraz potwierdza, że Kar
pow sam wynajmował Wosbresienskiemu 
lokal i dozorował zakładania dzwonków ele
ktrycznych. Nazwisko Woskresienskij jest 
nazwiskiem przybranem. Woskresienskij za
bił Karp-jwa w celu zrehabilitowania się. 
S. r. otwarcie mówili o mającym nastąpić 
zamacnu. W wyższych sferach petersbu - 
skjch również krążyły pogłoski o zamachu,

Petersburg.— Krążą w mieście pogłoski, 
że Woskresienskij już oddawna był agentem 
„ochrany" i utrzymywał stosunki z Gierasi- 
mpwem, znaoym 'ze sprawy Hartinga.

Petersburg. — „Piet. List." utizymuje, 
że Karpow zajmował się umeblowaniem 
mieszkania. Karpow i WnskresieDskij za
zwyczaj byvtali w niem każdy z osobna.

„Ziemszczipa" twierdzi, że Karpow nie 
ufał Woskresienskiemu, że zastąpił stióży 
we wszystkich domach przy ul. Astrachań
skiej agentami śledrzymi, Schwytał Wos- 
kresienskiego podobno również agent śled
czy. „Ziemszezina" zapewnia, że wszyscy 
wspólnicy Woskresienskiego zostaną schwy
tani. Chociaż dotychczas Woskresienskij 
podczas badań uparcie milczał, lecz, jak  s;ę

N I K  K t J O W S K

spod/.iewa „Z '••m's7cz*na*, w z jsG c 
zezna.

.Piel Żiźńj tw irr ’?£ . pLj przy zbiegu 
ulic stałw i'f*J®t-*w®ha "flpoika, leoz kieay 
Woskresteiiskiego schwytano, odjechała.

Petersburg, — Elektromnnterowie, któ 
rzy zakładali w miesz-aniu. Woskresńiiskie- 
go dzwonki, zo -.tali czasowo uwięzieni.

Petersburg. — W kuluarach Dumy opo- 
w adano, że Karpow komunikował w swoim 
czasie o zebraniu wszystkich danych nie
zbędnych do wykrycia spisku tajnego.

Petersburg. — Rewizje związane ze 
sprawą Woskresienskiego trwają w dalszym 
ciągu. Aresztów ano drugą osobę podejrzaną
0 współudział

Petersburg. — Wczoraj zrana znalezio
na w śmieciach cząstki ciała Karpowa.

Petersburg. — Według wiadomości z 
Paryża utrzymują lam, że Woskresienskij 
był agentem śledczym w Moskwie, a notem 
z polecenia barona Cottena został przenie
siony do Petersburga

Burcew zapewnia, że Woskresienskij 
był organizatorem esproprwacyi bezdańskiej
1 że figuruje na fotografii, jako jcocn ss a- 
gentćw śledczych na uroczy tościach jubi 
leuezpwych w Połtawie. Woskre ienskij pro
sił sam Burcewa, aby ten zajął się zbada
niem ciężących na nim podejrzeń, że jest 
prowokatorem, ale kiedy to badanie dopro
wadzało , dc wniosku, że tak jest rzeczywi
ście, Woskresienskij prosR Burcewa, o.oy 
poniechał dalszych MiLuu

Petersburg.—Gazety londyńskie przy
chodzą do wniosku, ż ) Karpow zginął, przy
gotowując wykrycie tajną fabrykę bomb.

Petersburp. — Burcew pisze do pisma 
„Uiro Iłossiji", że wy buch jest niewątpliwie 
aktem terrorystycznym, oraz że partya nic 
z tern wspólnego nie ma.

Petersburg. — Stołypin w „Now. W r.“ 
pisze, że maszyny p :ekielne wynoszą tych. 
cc są powołani do walki z rewolucyą, na 
szczytny piedestał; wreszcie całą winę skła
da na żydów

„Rus. Zn.* łączy razem zabójstwo Kar- 
powa z zamachami w Wilnie i Bukareszcie 
i pisze, że to żydzi egzekwują weksle, pod
pisane przez Wittego. „Swiet“ wychwala 
męstwo Karpowa i pisze, że Woskresłensaij 
jest podłym prowokatorem.

Petersburg. — W kuluarach utrzymu
ją, że prawdziwe nazwisko Woskrcsienskie- 
go jest Pietrowskij, że po zdemaskowaniu 
Azowa postanowił on zrehabilitować się, po
jechał zagranicę, wyznał, że jest agentem 
policyi tajnej i zaproponował, że odkupi swą 
winę. Jako dowód traw dy swych słów oka 
zał cyfrowaną kercspcndencyę z „ochraną", 
która obecnie przechowuje się w konrtecie 
centralnym socyal-rawomcyonislów. Wos
kresienskij zaproponował s.-r., że zabije Gie- 
raoimowa, ci zgodzili się z warunkiem, że 
partya nie weźmie w tern żadnego udziału. 
Po powrocie do P< tersburga Woskresienskij 
skomunikował się z Karpow-,m i obiecał 
zdradzać w dalszym ciągu. W ejług  jednej 
wersyi pogłosek aczkilwiek niezbyt wiaro-, 
godnej, Woskresienskij z Karpowem pi zy 
goto wywali Ziibrichy, ale W  estatmej ckw*di 
Woskreęieuski . spowodował wybuch. Według 
innej wbrsyi, Woskresienskij jarzy gotowy wał 
wy stąpienia prowokacyjne w Finkndyi.

Pstersbif-fl. —  K rupW sP j i Nićkludcw 
zbierają sk.adki na rmez polRranta, który 
schwytał Woskresienskiego.

Petersburg.— Według pogjjńsek w pa
pierach Karpowa znaleziono wrile ciekawych 
informacyi, które ira ią  spowodowrać szereg 
aresztowań.

Wczoraj Woskresienskij był powtórnie 
badany w więzieniu.

FnrpoWa fuójednoKrotiiie uprzedzano, 
aby nie chodził do mieszkań prywatnych! 
gdyż grozi m ń niebezpiecństv o.

Elektromonterdwie zeznali, że Karpow1 
osobiście dawał wskazówki przy zakładaniu 
dzwonków elektrycznych.

Interpelacja w sprawie Wcskresienskicgo.
Petersburg. — Krążą pogłoski, że Stoły

pin zatnierza wystąpić w Dumie w sprawie 
interpelacji o WoskresiensK;m.

Petersburg. — „Birż. Wied." komunikn 
ją, że opozycja ma otrzymać dokumenty, 
dotyczące charakterystyki Woskresienslue- 
gó i że skorzysta z tycn dokumentów pod- 
czaś uzasadniania interpelacji.

Petersburg. — Kadeci oburzeni Są tem, 
że październikowcy z początku obiecali no 
przeć interpelację, a potem cofnęTi się. Po-| 
set Karaałow twierdzi, że nehwelęnio in te r
pelacji jest_ niezbędne, albowiem dotjmzy 
ona c-emnej strony działalności „ochrany*.

Uniwersytet żeński w  łCijowfoi.
Petersburg.—Posłowie twierdzą, ze’ pro

jek t prawodawczy, dotyczący łryższycn. kur
sów żeńskich w Kijowie (wydziału medycz
nego) będzie rozpatrzony jeszcze podczas 
bieżącej sesy'.

Proces w sprawie wybuchu bprrby.
Petersburg.—Według pógłosek, podczas 

rozpraw w sprawie zamordowania Karmwe 
dc sali sądowej będą dopuszczeni przedsta
wiciele prasy.

Nieudana interpelacya.
Petersburg —Puryszkiewicz zażądał od 

departamentu wyznań obcych, aby-m u dało 
sprawozdania o zarządzie dobrami kościelne
mu w Besarabii. Odpowiedziano mil, żb rząd 
obowiązmy je s t odpowiadać na interpelacje 
Dumy, lecz nie oddzielnych posłów.

Dziwny zakar.
Petersburg.— Według otrzymanych tn 

wiadomości naczelnik miasta Rostowa nad 
Donem zabronił gazetom umieszczenia tele
gramu petersburskiej agencji telegraficznej 
o zniesieniu stanu Wojennego.

Rspresyp p«‘zec'w żydom,
Moskwa. — Zaprzestano wydawania ży

dom prowizorom świadectw na handlowe 
meaptekarskie przedsiębiorstwa.

Sppaw% Gilewicza.
Pjtersburg — „Now. W r.“ otrzymało 

wifłdomość, że niedawno ukazał się Giiewicz 
w Paryżu pod swofieirt nazwisKiem. Z Peters
burga zarządzono pościg uprzedzony o tem 
Gilewicz ukrył się.

I

( Od Ajencyi Petersburskiej).

D  u  rhin  P a i i s  t  w  o  w  a .

Posiedzenie z dnia ll-go grudnia.
29 posiedzenie rozpoczęto o godzinie U 

m. “22.
P.rzetYodniczy Szydlowsltij.
Na porządku dziennym dalszy ciąg 

rozpraw nad ari. 9 projektu prawa o podat
kach od nieruchomości w miastach, osa
dach i miasteczkach.

Procmko, w odpowiedzi na mowe wi
ceministra skarbu, wygłoszoną na poprzed 
niem posiedzeniu, propennje dla określenia 
przeciętnej docnodowości nieruchomości miej
skich obliczać od ogólnego dochodu podatki 
ziemskie i miejskie.

Wiceminister skarbu  oponuje Procence.
Sąfonow, Pietrowskij, Iwanow (2gi ), 

Jenikiejew i Śoltnz wypowiadają się za po
prawką, wniesioną przez Procenkę.

Bar. Czerltasow w długiem przemówie
niu wypowiada się przeciw poprawkom Si- 
nadino i Pncenki.

O godz. 12 m. 55 ogłoszono przerwę.
Posiedzenie wznowiono o godz 2 m. 11.
Snszhow i Kariakin  popierają popraw

ki Sinadino i Procenk..
Art. 9 przyjęto z powyższemi popraw

kami.
Art. 10 przyjęto bez dyskusyi,
Art. 11, 12 i 14 przyjęto w redakcyi 

komisyi.
Rozważanie art. 13 odłożono na później.
ń r t. 15 — 32 przyjęto prawie bez dy

skusji, zgodnie z opinią komisyi finansowej.
O godz. 4 ogłoszono przerwę.
Po wznowieniu posiedzenia przyjęto 

praw e bez dyskusji pozostałe art. prawa o 
podatkacn od nieruchomości.

Na porządku dziennym—rozważanie a.rt. 
13, na zasadzie k'orego podatek od nieru
chomości w miastach Cesarstwa ma wyno
sić ó proc. wartości, a w mmstach Królestwa 
Polski‘go—10 proc

Lerche motywuje opinię komisyi.
Beneke i Pielrowskii wypowiadają się 

za zmniejszeniem wysokości podatku w m ia
stach Cesirstwa do 5 proc.

Po przemówieniu Sazonowicza i Szczep
iona ogłoszono przerwę do godz. 8 i pół 
wieczorem,

Dyskusyę nad art. 13 odroczono do 
następnego posiedzenia.

“ et&raburg.— Budowa pomnika cesarza 
Aleksandra II w Petersburgu ma być ukoń
czona przed d. 1 marca 1911 r. Pomnik bę
dzie wzniesiony na placu Mickajłowskim.

Pete-sburg.— Główny sąd wojenny po
zostawił bez s iu tk u  skargę kasacyjną stu
denta uniwersytetu berlińskiego Chrienowa, 
skazanego przez moskiewski sąd wnjenno- 
okręgowy na kavę śmierci za dokonanie na
padu na sklftp monopolowy

Jałta,— Prezydent miasta Jalty^ Rybie 
kij, donosi telegraficznie, że w JałCe i jej 
okolicach epidemia cholery ustaie. W grud
niu zachorowały 2 osoby. Za cały czas 
urwania epidemii zachorowało w Jałcie 48 
Osób, zmarło 34.

Petersburg. — Pod przewodnictwem mi
nistra oświaty udbylc się 4 te posiedzenie 
rady ministerstwa oświaty, poświęcone roz
patrywaniu projektu prawa o gimnazjach 
oraz szkoiach przygotowawczych.

Petersburg. — Przy ministerstwie spra
wiedliwości utworzoną została rada dla opra
cowania waruaków zasadniczych, przy któ
rych należy organizować w Rosy;, podobnie 
jak w Europie Zachodniej, zastosowanie ba
dań daktyłoskopijuycb śladów, jalne złoczyń
cy pozostawiają na miejsca przestępstwa. ;

Od*s?. — Zastał zdjęty z mielizny asja 
dły w pobliżu Średniego Fontanu statek 
angielski

Petersburg.—Ambasador hiszpański hr. 
Della-Viniaria wyjechał zagranicę

Ba!:u.—We wsi Zabrat, w własnym 
kantorze zastrzelono z mauzera właścicieli 
pizedsiębiorsłwa naftowego Bala-Isaf* Ora- 
dżui.

Uwięziono współwłaścicieli Gnliewa i 
Werdiewa. co do których powzięto pewne 
podejrzenia.

Bpuksella. — Odbył się uroczysty wjazd 
do stolicy pary królewskiej. Orszak królew
ski, zgodnie z ustanowionym ćóremoniałem, 
udał się ulicami dolnego miasta do parla
mentu Pc prodze tłum  Witał entuzjasty
cznie parę królewską. W parlamencie ze
brały się delega -ye zagraniczne i ciało dy
plomatyczne, także przybyli tam urzędnicy 
sądowi, senatorom i6 i pbśłowie. Ukazanie 
się królowej Elżbiety z dwoma synami zgro 
madzeni powitał1 hucznymi okrzykami. Król 
Albert udał się do sali posiedzeń, gdzie 
również uowitauo go owacyjnie. Król, przy- 
.sięgAjąc n Q, koiisuytucyę, złożył przysięgę 
■w języku francuskim, następnie ponowił ją 
w języku flamandzkim. Król wygłosił mo
wę tronową, w której bardzo w.ele mówił
0 twórcy nit zależności belguskiej i założy
cielu dynasty!, Leopoldzie I, a taKŻe w sło
wach pełnych uznania wynosił zasługi Leo
polda II. Następnie król złozył podziękowa
nie nr-carstwom zagranicznym za współczu
cie, jakie okazały z powodu śmierć k rób  
Leopolda, potem mówił o państwie Kongo
1 szczegół iwo roztrząsał obowiązki monarchy, 
który powinien striedz narodowej żywotno
ści kraju, przysłuchiwać się głosowi ludu, 
dbać o los biednych i być sługą prawa I spo
koju społecznego. Podczas odjazdu pary kró
lewskiej znów rozlegały się huczne okrzyki, 
towarzyszące orszakowi aż do podwórz zam
kowych.

Paryż. — Z okazyi procesu Friedjunga 
„Temps* przypuszcza, że hr. Aehrenthal 
prawdopodobnie zrozumie niebezpieczeństwo, 
wynikające z powoływania się na tak zwano 
tajne dokumenty udzieli swym agentom 
odnośnych iustrukcyi.

Ałeny —Minister wojny ustąpił ze skła
du gabinetu. Ministerstwem wojny zarzą
dza czasowo prezydent. Izba wznowi swe 
posiedzenia. Król wydał dekret, mianujący 
Zorbasa generałem.

Cannes. — Ceremonie! przewiezienia 
•zwłok zmarłego Wielkiego Księcia Michała 
;Mikołajewicza rozpoczął się dn. l i  grudnia 
.o godz. 2 po południu. O godz. 4 zwłoki 
wysłano do Yille Franche i umieszczono na 
krążowniku „Bohatyr". Rodzina W. Księcia, 
oficerowie i urzędnicy wyjechali do Ville- 
Franche specyalnym pociągiem.
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Warna. — Parostatek „Mikołaj Ił-gi" z 
wystawą pływającą przybył o godz. 8-ej zra
nił dn. 10 grudnia. Wybrzeże przybrane fla- 
gun i rosyjskiemu i bułgarskiemi przepełnio
ne było publicznością, oczekującą z niecier
pliwością na rosyjską wystawę pływającą.

Londyn. — W gazecie „Standard* uka
zał się list Morgana, przedstawiciela sekcyt 
rosyjskiej londyńskiej izby handlowej. Mor
gan powołuje się na rozmowę, jaką  miał 
z ministrem finansów, Kokowcew?m, w Pe
tersburgu. Minister przeczy pogłoskom, ja 
koby był przeciwnym ulokowaniu w Rosji 
kapitałów zagranicznych. Przeciwnie, jak  
on sam, tak również i m inister przemysłu 
i handlu uznają, iż należy dopomagać kapi
talistom zagranicznym, chcącym dopomódz 
do rozwoju niezmiernych bogactw natural
nych w Rosyi, należy jednak uwzględniać 
przedewszystkiem dobro kraju. Z powodu 
tego listu*„Standard* ozoajmia, iż interesy 
kraju, jak również kapitalistów mogłyby 
ucierpieć, gdyby sfinansowano bez różnicy 
wszelkie rosyjskie przemysłowe i inne przed
siębiorstwa. Następnie „Standard* drukuje 
rozmowę z Kokowcewem.

Saint-Louis. — W skutek wybuchu gazu 
w Kopalniach węgla, w pobliżu Herlingu, 
w stanie Illinois, zostało zasypanych ziemią 
50 robotników'. Dotąd wydobyto 9 trupów.

Waszyngton. — W edług doniesień VoH- 
sula amerykańskiego, w pobliżu Blufiłdsń, 
w bitwie pod Rama, w Nikaragua, pomię
dzy wojskami Straay i Zełaji, zginęło prze
szło 900 ludzi. Ranionych jost 2,000, Woj
sko cierpi wielką biedę z powodu braku 
w\szelkich zapasów.

Ateny. — A gencja ateńska donosi, iż, 
według oznajmienia Pgi wojskowej, m in ste r 
woiny stracił jej zaufanie. Dziś oczekiwane 
jest przedstawienie izbie zreformowanego 
gabinetu. Wiadomość o nocnem zebraniu 
oficerów w celu wtargnięcia ao miasta jest 
zmyśloną.

Canea.—Rozpoczęła się sesya parlamen
tu. Czasowa komisya administracyjna po
dała się do dymisyi, która została przez 
parlament przyjętą. Do parlamentu został 
wniesiony projekt prawe, o ustanowieniu no
wej ordynacyi wyborczej.

Tokio.—Cesarz mową tronową otworzył 
posiedzenie parlamentu. Mowa tronowa pod
kreśla stosunki przyjacielskie z mocarsuwii- 
mi, oraz utrwalenie się pokoju na Wscho
dzie.

GIEC.3A 1BÓŻ3WJI.

(Telegram  sp ecja lny),

Peterihurg. —  Giełd; K a la s tu ito w !. Zytc > art. 
118—120 zoł >P kop., ow ies w yborow y. 7 2 —74 top., 
zwykły 70—72 Kop. >tręby 71— 73 kop., kiąka ts r tn r r  
pytlow ana 2 Tb. 10 —2 rfi. 30 kop,; mąka ple-waz; ga
tunek l  rb. 7 0 —1 rb 50 kop., uiąka rostowske ?  rb. 
10—2 rb. 30 koD.

Libawa — Ż jtc  97 kop., ow ies bidły 73J/j kop., 
czarny 76*/s kop., gryka 91 kop.

Jelec —  P szen ica  glrkt. 1 rb. 11 ■top., żyro 78
kop., owies targowy 50 kop., folwarczny 57 kop.

Moskwa — P szenica w nat. *26—13* zol. 1 rb. 
1 0 - 1  rb. 15 rop., żyto w nat. 1 2 0 - 1 2 3  zoł. 9 0 - 9 2  
kop.* ow ies m łvokowaay w n at 92 —94 aoŁ (l9 « - f  5k op ., 
maka żytnia 1 "rfc. 04— 1 rb. Ó'7 kop., Wasza 1 rb. 3 2 — 
1 rb. 35 kop., siem ię słoneczn ikow e 1 rb. 9 0  —  2 rb. 
3.0 kop

Odesa. — p szen ica  i  rb: 19 kop., zyto > j  kop., 
ow ies 75 kop., jęczmień 72 kop., kukurydza S t  kóp., 
sieuuę lniane 2 r*>. 17 kop., rzepikow e J rli Q? Jwp.

Berlin. — P szen ica  2258/4 mar. i  220 mar., Ar to 
1033/4 mar. i 172 mar.; jęczm ień ros. dantjbki 13Ź—  
135 inar. t

Z ostatniej chwili.

(Od koresp. własnych).

Wieczorne posiedzenie Dumy z dnia P-pd 
grudnia.

Przewodniczy Chomiahow. Godmiew re 
feruje projekt zwiększenia pensyi urzędni
ków kancelaryi gubernatorów i zarządów 
gubernialnych. Komisya budżetowa stawia 
yniosek, aby odrzucić 6w projekt ze Wfgię- 

żc rząd nie złożył w myśl życzenia P u 
my projektu nowych etatów kancelaryi gu
bernatorów i zarządów gubernialnych

M inister spraio wewnętrznych Stotyjrfn 
popiera wniosek rządowy, zgadła się jedy
nie na poprawkę, aby koszty zwiększenia 
pensyi urzędników w roku 1910 mogłj &yć 
poniesione z pozostałości budżetowych M ii. 
spraw wewnętrznych tegoż roku. zań Aby 
od roku 1910 były wneezone io ogólnego 
budżetu.

liuzniecow  proponuje zwiększenie pen
syi kosztem funduszu tajnego, wydatkowa
nego na Azewów i Woskresienski h.

Projekt został przyjęty z poprawką, na 
którą zgodziło się ministerstwo.

Dalej Duma rozpatrzyła wniosek rr-ą* 
do^y o wydatkowaniu 1,500,000 z fUndusmi 
wykupowego. Wniosek przy równym pra
wie podziale głosów został odrzucony.

Interpelacya.
Petersburg — W porheaziałńk wieczo

rem w Dumie będzie rozpatrywana interpe
lacya o zamordowaniu Karpowa.

W sprawie wybuchu bomby.
Petersburg. — Woskresienski zeznał, że 

w dniu wybuchu oczekiwał przybyoia do 
swego mieszkania maksymalistów s. r., któ
rych miał on wydać w ręce policyi. K u 
po w wiedział o tem, że Woskresienski jest 
podejrzewany przez s. r. c prowokatorstwo 
i sam dał mu paszport zagraniczny.

W sprawlu Brodzkiego.
Petersburg. — ChomiaKow otrzymał od 

Brodzkiego rejentalnie zaświadczone zrże- 
•izenie się mandatu posełskiegc. Na doku
m encie tym Brodzki podpisał- Arkadyusz 
również Aaron.



Z tycia prowincyi.

L u c k  n a  W o ły ń 1* , w  g r u d n i u  1 9 0 9 .

(Krzyż na gościńcu Łucka do I\ołclt i zgon ś. p. prze- 
ura on. Tryuitarzy. Skarbior. przy łuckiej katedrze. 
Kapitularz. Biblioteka. Manuskrypty. Anartamenty 
biskupie Księgozbiór T-Wł. Dubr iczynności. W izyta 
gnbernatora. Przedstawioni i polskie. L icy tacje . W  

obce ręce! Ziem ia ila  polaków)'.

Ni drodze z Łucka do Kołek, ne 21 
wiorście, spoty kemy piękny krzyfs murowa
ny, drewnianem otoczony obrodzeniem, 2i 
malemi nośrodku Klombami, ktOreg-o utrzy
manie staranne, w tern od siedzib ludzkich 
oddalonem pustkowiu, zwraca uwagę i ka
że domyślać się jakiejś szczególnej totencyi, 
Schodzimy z bryczki, usiłujemy odcyfrować 
napis zczerniały Lucz dopiero Oj>ow'eść 
czcigodnego kapłana, proboszcza i wice- 
dfiefcami katedry łuckiej, ks. kanonika Lon
gina StnńkowsKiego, informuje nas o wzru 
szającem i pełnein pietyzmu znaczeniu tej 
pamiątki.

Majątek Siokierzyce wraz z folwarkami 
Wyszków i Borudiów należał orgi do klaszto
ru  oo. Tryn-D.arzy w Łucku (obecnie gruach są
du okr.) Ostatni z przełożonych tego zgro
madzenia, przeor o. Bielecki, zapadłszy na 
cierpienie sercowe, w Siekierzycach, w wiej- 
skiem z.-omszu, szukał ulgi od dręczących 
go dolegliwości. W r 1843, oddaliwszy się 
zbytnh) od doinu, idąc traktem, dostał ata
ku. Czując nadebu izącą godzinę zgonu, wo
łać zaczai o spowiednika. Pustka i cisza 
cokoła. Ii e/pacz świętobliwego starca, któ 
ry, że z Bog.em żył, z Bogiem pragnął u-

mierać, była wielka. Nagle, jakby na Bos
kie skinienie, słychać sygnaturkę i ukazuje 
się kapłan, proboszcz z Kołek, o 30 wiorst 
od miejsca wypad su odległych, który, dążąc 
w tę okolicę do innego chorego z Przenaj
świętszym Wiatykiem, przeora na śmierć 
dysponował.

Na pamiątkę tego zdarzenia, zgroma
dzenie oo. Trynitarzy krzyż w owym punk
cie zatknęło. Kizyż ów, z chwilą zniesienia 
zakonu, pielęgnuje i od zagłady broni ks. 
kanonik Stańkowski, który niejeden zabytek, 
żwłaszc?a, w katedrze łuckiej, ocalił oraz z 
pyłu i zapomnienia- wydobył.

W pierwszym rzędzie wymienić tu na 
leży uporządkowanie skarbca, gdzie na każ
dym kroku spotykamy fragm enty z naszej 
hisloryi, o pobożności przodków świadczące

Zdaniem ks. prałata Longina Żarno
wieckiego, b. rektora sem inarium  w Żyto-* 
mierzu, uczonego eksperta w tej dziedzinie, 
podobnie obfity zbiór, artystycznym nace
chowany smokiem, znaleźć można jeszcze 
w dwóch starodawnych klasztorach na Wę
grzech i w Belzii.

Po skarbcu, na szczosólne zasługuje 
wyróżnienie kapitularz, czyli sala posiedzeń 
dawnej kapituły. Pośrodku, na igroinnym 
stole, rozłożona są w skórkę oprawne kan- 
cyonały, ręmn.e malowane, świadczące o 
benedyktyńskiej pracy i cierpliwości bezi
miennych autorów, zakonników. Obok 3ran- 
cyonałów — olbrzymia księga łącinsK? z 
licznemi rycinami, tłoczona w Paryżu w 
1633 r., przedstawiająca ceremoniał biskupi. 
Na ścianie ogromny obraz, ilustrujący 
chrzest Witolda w 1418 r. przez legata pa

pieża Marcina V. Pod ścianami, w srafach, 
bibiioteita dawnego kolegium jezuickiego, 
de na .oko sądzić można/ pa>ę tysięcy to 
mów mieszc-.ąi.a. W sdłfladack 'Swoje ma- 
kusftryptów, bulle papieskie. Wszystko to, 
niestety, nieskatalogowan* — nieznane skar
by 2a.wiera i czeka na archeologa i history
ka, któryby z tej książnicy zdjął pieczęć 
milczenia Nadmifńmy, iż archiwum kapi
tuły, przez hr Tuteioj* do- id tersburga wy
wiezione, znajduje t-ię w ministerstwie 
spraw wewnętrznych i że obecnie pudfęto 
starania ó zwrot lego aretiw urn do łu kiej 
katedry.

Z kapitularzem na jeden korytarz wy- 
Kbodzą apartamenty us. biskupa Niedział
kowskiego z wspunialą s»fą recepcyjną, u- 
dekorowaną portretem Jego Eascelencyi w 
todze rektora akademii oraz wizerunkami 
innych książąt Kościoła, poprzedników obe
cnego pasterza na stolicy biskupiej. W fecF 
nym z gabinetów spostrzegam^ pod stro
pem maiowidła z wyobrażeniem zwuli-k 
zamkowych; w Łącku, Krzemieńcu, Korcu i 
Wtfojrfr- '

Również w gmachu Katearalnym, w 
sali, gdzie dawniej mieścił się refektarz se
minaryjny, znalazł przytułek ?arzr,d katolic
kiego T-wa Dobroczynności z należącym doń 
księgozbiorem, który przeszło -2600 tomów 
r a c h u j e .  Księgozbiór ów, starannie na wła
ściwe dzidy rozsegitgowany, w braku ja 
kiejkolwiek porządnej Księgcjni w. Łucku, 
je st jedynem źródłem, skąd s t r a w ę  ducho
wą czerpać można. Lokal biblioteki — prze
stronny, widny, upiększony na ścianach no
wożytnemu grupami alegoryczaemi, pędzla

czcskieco malarza Parolka. Prezesem za
rządu T-wa jest ks. Stańk. wski, zaś biblio
tekarką p. Wanda Miłobędzka.

Z  nowin bieżący c a  zanotować możemy 
wizytę nowego guoernatora hr. Kutaisowa, 
dzięki czemu miasto nasze na tydzień przy 
najmniej uwolnione zostało od biota. Spę
dzono gromadę poltszakow i ci w gaiop 
wyskrobali błoto nawet z bocznych uliczek. 
Obywatele nasi, przyzwyczajeni do chlapa
nia w kałużach, wprost adumiem byli tą 
niebywałą, rewolucyjną inowacyą. Dotąd 
boWiem biotu i śmiecie z r.hc zgarniali ty l
ko raz do roku, z początkiem wiosennych 
roztopów. Nowy sprawnik p. Krynickij, jak 
nam oznajmił, zamierza częściej tę użytecz
ną cperaeyę stosować. Między iBnymi, hr. 
Kutaisow przyjął p. Miłobęd^ką i adwokata 
K uczy  nskA go,. ki.órzy uaali się do niego o 
pozwolenie na polskie przedstawienia. P. 
gubernator stante pede się zgodził, ale na 
podaniu nakreślił „pozwalani, z zachowa
niem przepisów c e n z u r y O każdą więc 
sztukę pukać należy do Kijowa! Słowem, 
widowska polskie poważnego doznały ha
mulca, czego w ciągu ostatnich lat 3 nie 
byio. Mamy Dom Polski z salą teatralną, 
ale ze sceny swobodnie rozlegać się może 
ty1 ko język rosyisk?

1. jeszcze jedno utrudnienie! Podług 
ostatnich. Ukazów 1905 r. polak w naszym 
kraju nabywać może ziemię od polaka. Tym
czasem łucki sąd okręgowy na 'lcytaeyach, 
pomimo, iz nabywcy ssładają metryki, pasz
porty, dowody z opieki szlacheckiej, niezbi
cie stwierdzające ich polskie pochodzenie, 
wymaga jeszcze kwalifikacyi generał guber

natorów o możności kupna danego gruntu. 
Kandydaci, świadectwa takiego nie posiada
jący, do licytacyi nie są dopuszczani.

Gdy na każdym kroku spotykamy ten 
dencję przystawienia nam stołka, sami do
browolnie ziemię na-zą w obce oddajemy 
ręce. Oto p. Gracyan Peretjatkowicz, fol
wark swój, przestrzeni około 60 azies. w 
Dorohostajach, in>w. dubleńskiego, z ładnym 
sadem, sprzedał swym chłopom rusinom za 
20 tys. Jak nas informuje dzierżawca fol
warku, sprzedaż nie była wywołana konie
cznością i, gdyby o niej stosowne poczynio
n o  ogłoszenia, niewątpliwie znalazłby się na
bywca polak, tembardziej, iż sadyba bardzo 
łudna, nad dnźem jeziorem, i rola wyśmienita, 
czego dowodem, iż za dziesięcinę płacono 
około 350 rb.

Mając, na myśli wzmożenie rastępu rol
ników polskich, p. Modest Sumowski zKmi- 
towe, właściciel fo’vsarku Poddębce, do tej 
pory dzierżawionego przez niemców, którym 
w r. przyszłym kontrakty ekspirują. posta
nowił ńn ijif tych nie przedłużać i 230 dz. 
w dowolnych parcelach, na najprzystępniej
szych warunkach SDrzedać polakom Go
tówka wdrazu nie jest wymagana i może 
być ro/łożona na raty. Niemcy i chłopi o- 
koliczm proponują po 250 rb. za. dzies.

Wychodząca do tej pory 2 razy r a  ty
dzień w Dobnie postępowa gazeta „Jugo- 
Zaoaćneja Wołyń", po otrzymaniu od ró
wieńskich finansistów zapomogi w kwocie 
10 tys. rb., przeniesioną została do Równe
go i wychodzić będzie codziennie. Xy

M a r i o n  C r a w f e .* d .
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MB. ISAACS
Współczesna indyjska opowieść.

(Z angielskiego przełozyl S. W.J.

—0—
Tak jak słuńce teraz wschodzi na 

niezmienną swą drogę, tak jak wspo
mnienie nocy znika wśród ^blasku dnia, 
tak kró-kolrw&la ciemność twej boleści i 
cierpienia rozpłynie się w świetle niebiań
skiej jasność., ao której przystępu nie me. 
ją  ziemskie troski i zmartwienia. Ja  ci nie 
każę zapomnifć; przeciwnie, winien jesteś 
pamiętać. Wszystkie twe wspomnienia złóż 
w skarbcu twojej duszy, gdzie się na kwia
ty bez cierni zamienią; ale pomnij także i 
na twoją przyszłość, bo czas jest krótki, a 
praca słodką; g d y jz#  za kilka la t pora żniwa 
nadejdzie, plon zbierzesz obfity. Nie obawiaj 
się wsląpić w ślady tych, którzy szli przed 
tobą i, ftdwftżtre idąc, zwyciężyli. Co cię 
obchodzą ziemskie bogactwa? Wszak ni
gdy ju ż  dbać nie będziesz o złoto, klejno
ty, konia albo niewolnicę. Zróbże z tern 
wszystkiem co ci się podoba, ale ciężar po 
zostaw za sobą, bo worki z pieniędzmi są 
jakby kulą u nogi podróżnika, dążącego do 
wieczności. Chodź, a pożyczę ci mej siły, 
byś przezwyciężył pierwsze ‘ trudności; bądz 
dzielnym i nieustraszonym, abyś dotrzeć

mógł do tej, która na ciebie czeka. O a — 
jak za jej żyma mówiłeś — była ci życiem 
światłem i miłością, teraz je s t tem wszyst
kim i tembardziej, bo stała się życiem wieoz- 
nem, światłem eterycznem i miłością ducha. 
Chodź, bracie, chodź ze m ną.

1’owoli podniósł Isaacs głowę i prza- 
clągle spojrzał na starca. Blada jego twarz 
rozpromieniła się światłem płomiennego du
cha, i po chwili wstai, kładąc rękę na ra
mieniu Adepty.

— Idę. Bracie—rzekł. Pokaż mi drogę.
— Chętnym ci będę przewodnikiem, 

Abdul Hafizie—odpowiedział Ram Lal.—Chę 
tnie z tobą pójdę, dokąd cię przeznaczenie 
wzywa, bo nigdy nie miałem godniejszego 
ucznia. D rrga lwa niedługa, a pokrywają
ce ją  kamienie zamienią się w skrzydła, by 
clę coraz wyżej unieść, zamiast pozostać 
przeszkodami, na którychbyś się potKiiąć 
miał. Smutek twój w radość przejdzie, a z 
cierni twoich cierpień wyrosną kwiaty, któ
rymi uwieńczysz sobie skroń.

— I cóż mam czynić, aby się to stało?
— Bądź wiernym tej, która cię po

przedziła, i ucz się od nas, którzy wiemy, 
na czem szczęście polega. Odrzuć tylke myśl, 
że ta, którą kochasz, nie żyje, i zamiast sm u
cić się, cie^z się, że znajduje się juźstam, 
dokąd ty dopiero dążyć musisz. Raduj się, 
że oczy jej patrzą na to, co dla twego wzro
ku jeszcze niedostępne. Wierz mi, prędzej 
oćenmie dojdziesz do celu, bo moja biedna 
dusza uwiązana jest do ziemi cienką wpra
wdzie, ale mocną jeszcze nicią doczesnych 
przyjemności i pogardy godnych cierpi sń,

którą obym jak najprędzej mógł Zerwać; 
twoja zaś wyswobodziła się nagle od żądz 
cielesnych i gotową jest do życia wyższe
go. Gdybyś w tej chwili mógł położyć się
i umrzeć, z radościąbyś to uczynił, n ic  więc
cię nie wiąże oni trzyma w ś w ie c ie .  W gó
rę wznoś swe o&zy i nie oglądaj się za sie
bie, a nie długą bidzie -droga twoja, i nie
długiem będzie jej czekanie. Stoi ona przed 
tobą i wzywa, spełnij więe jej żądanie

— Nie ooawiaj się, Ram LaJ, nie za
waham się w postanowieniu, aź celu mego 
dopnę.

Blask innegc świata rozjaśniał piękne 
rysy mego przyjaciela, gdy słowa te wyma
wiał. Jakąż władzę nad ludźmi mają ci a- 
depci! Co za. magnetyzm dziwny, którym 
słabszych opanowawszy, jednom słowem za
mieniają smutek w radość, s w tryum f klę
skę' Ja  sam przemową Itam Lala czułem 
się wzruszony, a przecież nie brak mi roz
sądku i ten pogardzony przez niego docze
sny świat lubię i szanuję. Zbliżywszy się z 
Isa&csem do drzwi, adepti się do mnie zwró
cił:

— Opuszczamy cię. przyjaciela Griggs, 
ale dziś wieczói przyjdzie my cię pożegnać.

Pozostałem sam; inny pocieszyciel za
jął moje miejsce; inny i lepszy, bo mający 
do gruntu naturę ludzką, jeden z tych wiel
kich kapłanów, k tó r z y  we wszystkich naro
dach i we wszystkich religiach byli pośre
dnikami pomiędzy czasem i wiecznością i 
którzy pocieszali strapionych, a upadających 
na duchu podnosili i dodawali im sił w ich 
wędrówce do nieznanej przyszłości.

Siedziałem w swoim pokoju teg*z wie
czora, gdy drzwi się otworzyły i wszedł mój 
przyjaciel, ręka w rękę z Ram Lałem.

— Mój drogi,—rzekł Isaacs, przyszedłem 
pożegnać się z tobą. Nigdy mnie już nie 
ujrzysz, chcę ci więc z glęD serca podzię
kować za przyjaźń twą i usługi, za pomoc 
twą w ciężkiej godzinie, i za dobre słowa w 
czasie niepewności i zwątpienia.

— Isaacs,—odparłem,—nie wiem, dokąd 
się udajesz i nie mogę ci towarzyszyć. 
Wiem jednak, że blizkim jesteś celu, do 
którego dojść nie mam nadziei; życzę ci 
więc tej szczęśliwości, na jaką dzielna twoja 
dusza zasługuje. Gdybyś mnie jednak kie
dy potrzebował, to pariiiętai, że zawsze je
stem gofoW na każde wezwanie, jeśli tyiuo 
cos uczynić dla ciebie potrafię.

— Nie, mój przyjacielu, nic dla mnie 
zrobić me możesz, ale w dobre chęci twoje 
wierzę. Majątek mój pozostawiłem jedyne
mu człowiekowi, dla którego, opiócz ciebie, 
mam dług wdzięczności. Spadkobiercą mo
im jest John W tstonhaug. Gdybym cię nie 
znal tak dobrze, byłbym moją fortunę mię
dzy was podzielił. 0  jedno cię L\ I ko proszę 
Weź ten klejnot i zachowaj go na pamiątkę 
po mnie. Nie — nie patrz na je>ro wartość; 
chcę, aby ci tylko przypominał tego, który 
często c tobie myśleć będzie, boś mu był 
wiernym przyjacielem i druhem przez ttn  
ostatni miesiąc.

— Żałuję, że ttie mogłem ci być wię
cej pomocnym,— wyjąkałem tylko, bo jakoś 
mi głos w gardte zastrzągł:

— Pamiętaj mnie, r ie  takim, jakim  
mnie dziś rano widziałeś, poddającym się 
ciężarowi ogromnej rozpaczy, Rcz patrzaj 
no mule oczami duszy, jako na człowieka, 
który w zamian za to, co stracił, uzyska 
wkrótce szczęście, jakiego na ziemi 
nie znaleźć.

Ram Lal położył nu rękę na ramieniu 
i długo mi spojrzał w oczy.

— 7 gnam c;ę tymczasem, mój przy
godny znajomj — rzekł — i nie zapominał, 
że masz we mnie przyjaciela. Może przyj
dzie czas, kiedy samotność i książki nie zdo
łają ukoić,ci żalu, wteciy przypomnij sobie
0 mnie. Żegnani cię, i życzę wszelkiego 
dobra.

Isaacs podał mi obie ręce, i raz jesz
cze spotaabu: wzrok jego, przesłonięty 
w tej chwili, ale ule przyćmiony, wyrazem 
najczulszej pczyiażni.

— Zegnam cię, moi drogi Giiggs. By
łeś mietrzem i geńiuszem mej miłości; sam 
się teraz naucz lekcy i, które mnie tak do
brze wykładałeś, i sam bądź lak in , jtk im  
ucznia swego ncńyn łeś.

Jeszcze jedno spojrzenie, jeszcze uścisk 
ręk., i pozostałem, sam z mojemł książkami,
1 nie widziałem ieh więcej.

K O N I E C .

REDAKTORZY i WYDA WCY 

' T 4  - TOM&iU MKtULMtóK

ANTONI C Z F R W IliSK I

Drukarnia Pdska PROREZ.JA 9.

TEI.EFON 1672.

Z ao p a trzo n a  w  n&j- 
iM W tn  tłznlonkl i o r 
nam enty  o ra z  sp e- 
eyatno ma aizyny. ‘

WSZELKIE ROBOTY W 2AKRES DRU
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

B EZ  P O Ś R E D N IK Ó W
C sr  .i um iarkow ane. 9  #  9  9

W ydańie d ru g ie NEająljk przy kolei
na W ołym o, odseparowany 11 OO dz. do 
sprzedania. B liższe szczegóły: Slawuta, 
skrzyń, poczt. Nr 30. B ez pośredników.

14471

pochwalony 1 zalecony przez Ojca Świętego f* IU Ś ft X 
przełGŻył ? włoskiego K s . F r a r c i s z e k  A lb in  5 y m o n

A r c y b i s k u p
rfcC a ' i i s i ę  z  p i ę c i u  c z ę A c i i

O j c i e c  i w .  ze w szystkich kato-Część

III

IV

dla małych d z ia te k ,c e n a k .3. 
dla dzieci ^ótnjąeycb sie  do 
i-oj pow iedzi tkateehizm  
krótki), eona kop. 101 
(katochiżm większy) dla dzie
ci gotujących się do 1-oj ko
munii i  di rosłych, eona k. 20. 
H auk. o ewi^laou P a ra  Ji - 
zusa, Siatki Bożej i św. P ań
skich, cena kop. 10.
Historya R e lig ii, cena k 10.

chizmów, jakie znał podczas swego dusz
pasterstw a przed papiostwem w y b r a ł  
t e n  k a t e c h i z m ,  j a k o  n a j o d p o 
w i e d n i e j s z y .  u z jp e łn ił w łasaem i n- 
wagami i po lecił wydać w w atykań
skiej drukarni, nakazując jednoeżeśnio  
duchowieństwu włoskiem u używ ać go 
w nauczaniu relig ii.

Nakładem k ł i ę , _ -nl ^ P o l a k a - K a t o l i k a 11 w W arszawie, Krakowshle-Przed- 

mlećcle Nr. 6 4 . Nabyć mtżna w halęgarnl „Polana Katohka" Krukowskle-Przed- 

n .e śc le  Nr 64. Całoćć w oprawia k- 50, bez oprawy k 40, w retke oh 20% rabi ta.

NAJWIĘKSZY DZIENNIK POLSKI

Stoi - ro PouSkwi--'
w y o h o d a i ^ u y  w r e  L w o w i e  d w a  r a s y  d s i e n n i e ,

aboiiuwać intiżna w państwie Rosyjskiem za pośredni twem 
urzędaw jK S B u ty  li pn cenie: w K ijo a r ie  (i w i:,ia tach, 
gdzie sn cenimlne urzędy pocztowe) z odnoszeniem do domu: 
rocznie rb. 13, pólro srana 6.50, kwartalnie 3  25; z jnzijs'lK ą 
pocztową nu. p ^ c r tf* n c y ą s  ricznie rb. I3.8Ą półrocznie &.w,

Kwartalnie 3.45.
Adres Redakcyi: Lwów- Z im orow icza, 15,

P r a g n ę  n ? . i i y ^
sadybę dwór*1- ą z aobrym domom m iesz
kalnym, zabudowaniami, ogrndjm , wo
dą, W m iejscowości zdrowej, niedaleko  
kolei — obszaru około 50 dziesięcin . 
O ferty z opisem szczegółowym  adreso
w ać— Kijów, skrzynka pocztowa N ? 1 4 *

14636

jfteblestarożytne m iOiuono do 
sprzedania, ul. P irogow- 
ska 5 m, 1. 1477#

M a g a z y n  O b ; i v /  l a

Pr. Han:za
przeniesiony został z Besarabki na ul 
Prorozną N» 17 i poleca obuwio e le 
ganckie i trw ałe najrozmaitszych faso
nów własnego wyro’ u i innych iirm po 
cenach nr-der prży.stęnnycli. Przyjr u h  
ohstilunKi tu i na pruwincyę. 14713

L e ś i » L ; . v _

znąjacy się  nar kulturze leśnej, młody, 
energiczny, poszukuje posady p. Ku- 
niow gub. wołyńskiej. O kazicielowi 
Nr. 152. 14719

Służący, przebyły z AustryL ka
tolik, z dobreun świa- 

iiec i>  < iui, k;v«-a!er, pos/okuie posady 
lyTfo U Tpolskiego d^mu. Prosi u ł«ska- 
W" zghis c^tu d , admmirtraeyi «Dzien- 
nika Kijowswieg i>. M. H, 14746

■'o przebyciu oiężkiei-o paraliżu, wró- 
I ciw szy z ku iocyi, m łody, doświadczony  

poszukuje m iejsca oraz 
p r z y jm ie  ob-talun«i 
ua w csdnn i św :tiecz- 

I no ubrania stołów  L sto w n io  M iclia- 
{ fowski zaułek 2.

K a z i m i e r z  
i  14777

oiwszy z aamcy

kucharz

Cicw sjfty r r k  is» ? 'e ir’a
ROZPOCZNIE W ROKU .910

Lud Boży
T Y G 3 D H I K  ! l f iR O  3  O W O - K  A T  O L I 3 K I

z dwoma|popularnymi dodatkami

ł, „Nasza Wieś” i 11, „Gazetka dla Dzieci”
WARUNKI PRENUMERATY.

R o c z n i e ............................................3 .— P ó ł r o c z n i e .........................................1 .5 0

W y d a w c a  X *  L l a z i m i e r z  S ł a w i ń s k i
Adres Redakcyi i AdministraGyi: Kijów, Kościelna Nr 4.

K sięgarnia K e r o t u  S z e p c
M ikołajowska N r 9 

poleca: 14793

K a i e n d a m
warszawski?, w ileńsk ie i K irchneia  do 

zdzieranis. term inowe i książkow e.1
Prenumerata pism

Wynajem pianin.

k r a j o w y

’0MA SÓWKĘ
S a ! " t E i i * ę  u h b i j i k ą ,  k a i n i t

30*|„ i 40’|, SOLE POTASOWE
dostarcza

N!ECZ1IJA-w"eRZBICKI i "BRZEZIŃSKI
Kijów, Puszkinska 11. 14696

L łU C IiIA L T E R -G O S P O B A R C Z Y
(polak 28 la i) z wykształceniem  fach., 
prac. checnie w nnjpoważ. majątku P. 
Z. kraju w braku mies~k. fam ilijnego  
zm uszony zm ienić posadę od 1 marca 
1910 r. Pow aż, re fe re n e . Obecnie 

‘ pobiera 1000 rb . rocznie przv dodat. 
w naiurze i %% od czystego z? 5ku 0 -  
statecznio mOgłby ugodzić się na w a
runki następuj.: pensya 900 rb. w go- 
tówco przy dodat. w naturze i fam i- 
iijnem  m h sz k a n iu , w większym  
majątku warunki ortoowied. do ilo ści  
folwarków. IV le tn ia  p rrk ty k a  w 
większych majątkach i cukrowniach. 
W zory różoycli system ów rachunkow o
ść 1. D 'a pow aż'iegi irak',owaiua spra
wy m orę przyjechać nałychm ias' z wa- 
runki in zw receiua kosztów podróży w 
obydwie stropy. jv razie n iezgouzenia  
się. Adres: >D/.iennit K ijow skie dla  
przesłania buchalterowi A . B. 15312

■5.Ś ^ 7m —a o ̂■ o* k) te
£ S  o  °

Świeżo wyszło z druku dzieło wysokiej waiłosci p. t.

Rok Polski
W ŻYi&SU, TRAPYCY I I P IE ŚN I

Przedstawił

Z ygm uś: Sliioge r
W trd a r ie  d r u g ie  p o m n o ż o n e  ż  4 0  r y c in a m i .

C&fta r u b ł r Ś

Dla prenamaratorów 7 „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4 (ż przesyłką). 146l9

Zwracać się nab ży dc nd-mińLstracyi „Dziennika Kijowsk'cgo“.

Kowalewski.

O trzym ark C  ś w i e ż y  t r a n s p o r t
naturalny c l i .

mineralnych
W ichy i 45 M  (brż->m 28 k. 
Contnxville 50 k. | Karlsbad 50 k. 
Narzan 14  k . i  Ubersilznrim  45 k.

TEinska 50 k .j
7. dostawą do domów poleca W *rszaw -i 
ski s . ia d  Bpioc/nycn towarow i peifu-1  
m eryi P r o r t z n a  1 6 . 15322

średni h lat, posiada-iąca 
p o d atn e  rek1 m endacyc  

przyjmie ' jn ejsee w d mu prywatnym  
do k uwić czyzny lub znrząlu domem. 
Adres: Warszawa, ul Śnio na 38 m. 7 
dla T. N . 15318

P o k ó j  u m e b i c w a . i y  od l s  griidnia
z i snbnein wejściem , dtrzyinluiem  dla 
sta łej lokatorki lub 'okatóra. 1'undu 
klejowska 51 m. 15

G -to
l a m p i t  ł i i k a  K<i ’»w. M ikołajowska 
latarń Ti LUM r, j .  Naftow o - żarowe 
ia ^ rn ie  od 750 do 1500 św iec, kuch
nie, piece, m as; , liki spirytusowe i t. p.

Magazyn Czeski. 15319
O tiirl prak. kdrep. posiad. mat. staroż. 
O lU Ui jęz, nimn. i fruń. teor. i prakt. 
pos2’ik lekcy*, ul. Prorezna H otel W er
sal 37. 14763

Rozkład jazdy pocimy.
(ZIKOWYł

H a  k o l .  P i iłi H . - Z a c h o d u  c i  tt
K h ryer  [ i II kl. Odesa, K iszynión  

EL.iaw eigrad- -odchodzi o godz. 9 w. 
przychodź o godz. 9 m. 45 zrana.

P b ć flo m j  T, II i III k1. Odesa, B rześć, 
B iałystok, Grajewo, Humań, N ow osieli- 
ce —ouchodzi o godz. 9 m. 15 zrana 
przychód/,, o godz. 9 w.

Oćobcriy L  II i l i i  kl. Odesa, N ow o
s ie lc e ,  Hum ań—odchodzi o godz. 12 
m. 30 w uuoy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana.

P ośpieszny  I, U  i III kl. Odesa, 
W ołoczyska, W ied eń —odchodzi o g . 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana.

M ieszan y  II i  III kl. Odesa, B rześć  
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

T ow arow y nośp. 'IV kl. Ouosa 
B rześć, Znamienka odchodzi o godz. 9 
m. 53 w , przych. o g. 2 po pół.

E n ryer  I „ II ki. W arszaw a, B rześć  
odenodzi o g  7 ir. 10  w ., p izych . o g.
11 m. 03 zrana.

P ocztow y  I. II i JII kl. M ikołajów  
E lizaw etgrad , Znam ienka, F a sto w --o d 
chodzi o g. 11 m 20 w., przych. o g 
7 m U  zranr.

Osobowy i ,  II i III kl. M ikołajów, 
E lizaw etgrad, Znamienka, F astów  -od 
chodź5 o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po puł.

Osobnwy I, II i III ki. Berdyczów , 
R adziw iłłów , W iedeń  — odchodzi o g. 
7 m .4 0  wieczorem , przychodzi o g. 10  
m. 43 m n ą .

M ieszan y  II i III kl. O lszanica, 
Biała-C erkiow, F astów —odch. o g. 4  
m. 35 po peł., przychouzi o godzm ie 9 
m. 33 zrana.

T ow arow y pośp . IV k l. £ arny. Ko
w el— odcLodzi o godz. 10 m. 14 w ’ecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zraim

T ow arow y pośp . JV kl. M alin—od
chodzi o godz. 4 m. 20 i>o poł., przych* 
o g. 9 m. ł 5  zrana.

U czniow ski. Fastów  l i i  klasa od
chodzi o godz. 3 minut 32 po południu  
oprócz dni św iątecznych.

O sobowy I, II i U f  kl. Petersburg, 
W arszawa, S a r iy , K ow el, W ilno— od
chodź. o goaz, 11 b  50 w., p .zychodzi 
o g. 7 m 51 zrana

P ocztow y  1, II i III kl. W arszaw a  
ba my, K ow el, Iwangród, Gran, ?a, W ie 
deń odchodzi o godz. 12 m. 25 po p o ł . 
przych. o g  7 m. 2u w iecz trem.

Osobowy I, II i HI kl B rześć, B ia- 
łysi,ok. Grąjewo —  odenodzi o godzinie
12 m.- 10 w nocy, przycuodz o g id z . 
6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i I l i  k l. Rostów  nad 
Donem, S  iwa tonol, Kkateryr ^sław, Zna
mienka, F astów —odch. o g. 8  m. 20 zra
na, przych. e g. 9 m. 55  w.

n a  k o l . !  I - i  k i  iw r s k o - K i j o w  
s k o -  J T o r o n e s k i e j i

B oip& ąeny  I, i y  IH  kl.. M oskwa, 
Konotop, N a w ia  i Briansk, )dch o g. 
12 minut 15 w poł., przychodzi o g. 5 
min. 35 po poł.

P ocztow y  I, II i IW kl. M osawa, 
Konotop, N aw la  i Briansk odch. o g. 1 
m. 30 w nocy, przych. o godzinie 5 m. 
35 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Kursk, W b- 
roueż odchodzi o godz. 1 w południe, 
przych, o g. 4 m. 15 po poł.

Osobowy I, II i III kl. Korsk — 
odch. o g. 11 w iccz., przych o godz. 7 
i ł .  30 fuaua.

P ośpieszny  I, II i III kl. P ołtaw a, 
barków, Łozowaja, Rostów, Sew asto- 

poi -  odch. o g. 7 m. 55 w., przychodzi 
o g. 9 m* 57 rano.

P ocztow y  I, II i m  ki. P ołtaw a, 
Lharków, Krcm ieńczug— odch o u .  10 
miL. 30 zraua, przychód / o  godzinie 7 
wieczorem .

Osobowy I, II i III kl. Kursk, W o- 
roneż odchodzi o godz. G u l  40 wiecz. 
przych o godz. l i  zrana.
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M a g a z y n  i i a p o ^ s ^ lO T W A R T Y
z o s t a łSPECYALNY _  _

Parawany z czicreeh ścianek od 4 c h  rb. Obrazy, albumy. filiżanki o o herbaty, wazy, stoły, szkatułki, pudełka drowniaue i lakierow ane, raińki,- dymany wachlarze, latarnie, tace,
lalki, gry,' zabawki, ow ady ruszające y ę , łnm !głćw ki i w ie le  innych przedm iotów. * M 620

Funduklejowska 17. Olbrzymi wybór wytwor
nych podarków z kramy wschodzącego słońca.
F u n d u k E e j o w s k a  1 7 wprost teatru m iejskiego  

obok hotelu ;'Franęois (

B L U S Z C Z
artyku ły  wstępne,

artykuły treści społecznej, 
omawiające chwilę bieżącą 
i poruszające najżywotniejsze 
sprawy, dotyczące kobiet.

Pow ieści. — Nowefe.

Prócz now el piór naj> elniejszych  
Bluszcz w r. 1 9 Ic  drukować będzie puwieść 

Kazimierza O D A  E *  A  I  
TETMAJERA «  «  F  # *  Ł .

(początek pr-ygotown.no d a nr w ych pren.). 
M. 'ViŁrzbińsKipgo <ŚW11 T l  F E N -  i nne.

Podatk i pośw ięcone łą czn o śc i kó ł kob iecych  
na ziemraoh pol tkioh.

DZIAŁ KOSMETYKI
Rady i wskazówki zachowania hy- 

g ie u j  piękności.

D Z IA Ł  GOSPODAR
STW A  B OMOWEGO.

Frzeplsy kulinarne I ł. p.

DODATKI KSIĄŻKOWE w arkuszach, zawieraj.1 m .m esci i no
w e le  znakomitych autorów obcych

Num ery okazowe wysyłane d?, żą
danie franco i gratis. — -  ■ ■■■■—

Największe i nąipoczytniejsze pismo tygodniowe 
d la  k o 5 » e ly literacko-społeczne, ilustrowane, 
pomieszcza prace pierwszorzędnych sił literackich:

O drębną czę4ć Q  TF I A ł  M  D
pism? stanow i m m  ■  m "  0 1  ■  9
Jedyny i najobszer. ze wszystkich, jakie są w piomach polskich,
który zaw iera roczni« p r z e s z ł o  > 3 ,0 0 0  r y s u m b ó w  najśw ieższych m odeli 
p? jakich: sukien , okryć i kapeluszy damskich — Osobne dodatki z ubraniami 
diiec ięcem i. — Bielizn** — Ubiory robót kobiecych, jak: hafty, gipiury, mono
gramy, roboty s z y d e ł io s  e i. t. p.

N ieza leżn ie  od pow yższego działu tb lh szc z  dodaje:

2 6  w i e l k i c h  t a b l i c  k r o j ó w ,  ronySyania0^  ® j y ch
1 UBIORÓW  i R O B O T .? DOMU

D' a zapewnienia sobie powieści pierwszorzędnyrh 
„BIJSŻCZ* ogłasza na I go kwietnia 1910 roku K onkurs z  nagrodą rubli 1300 na powieść obycza- 

jową. współczesną.

Prenum eratę  najlepiej przesyłać pod adresem: A dm in istraoya  „B LU SZC ZU 11, W arszaw a, Nowy Ś w ia t41. Prenumerata „BLUSZCZU" wy* 
i  i o »i: w Warszawie rocznie rb. 7 k. 2 0 ,  p ó łr o c z n ie  rb. 3  kop. 6 0 ,  kwart rb. 1 k. 8 0 .  z przesyłką pocztową rocznie rb. 1 0 , półrocznie rb. 5 ,  kwart. rb. 2  k. 5 0 .

Solitera z głową
oraz robuki i g lis ty  usuw a bez bólu n aw et w  na juporczyw szych  v .\p u a n a c h  „ 8 « -  
l ł te n łn '%  p roszek  ab so lu tn ie  n ieszkodliw y , o p rzy jem nym  sm ak u ; oczyszcza kiazki, 
usuw ając ra d y k a ln ie  ro b a k i. J e d y n y  ś ro d e k  „ S o l iU i iU a ”  n ie  w yw ołuje m dłości 
I nie pobudza do  w ym iotów ! P raw dziw y  ty lk o  w zielonem  opakow an iu , opa trzony  
napisem  firm y L ab o ra to riu m  „ I .E O * ’, oraz sposób  użycia. C ena p u d e lk a  d la dorosłych  
rb . 2 . dla dzieci rb . 1. Do nabycia  we w szystk ich  ap tek ach  i sk ładach  aptecznych.
^  le n e ra ln a  R e p rez e n ta c ja : A p tek a  E. T renifera, W arszaw a, N ow y Św iat 6 0 .^

Południow e- 
14408

Generalna R ep re z e n ta c ja : A p te k a  E. T renifera, W arszaw a, N ow y i*

Skład głów ny na Kijów: A pteka K waskowskiego i Stępowskiego; 
Itos. Tow. Handl. Towar. A ptcczncm i.

4G4G T Y L K O

K reszczatyk Nr 32.

Czasowo otwarły magazyn zabawek dziecinnych
wyrobu

VVI>aulI n i i e k ic h .  W ielk i wyb.>
piększeń ca  choinki. Kom plety od 1 rb. i drożej.

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze J ( .  j p o d h o r s k . i e | o

Po obu stronach
CIEŚNINY

Da nabycia ? Administracji „Dziennika Kijowskiego", Doraźna 9.
Cena) 2  rb., d i s  p r e n u m a r  i t o r ó  r  „ D s l  s  j n i k a  K l j o a t l l t g o 11 

I r b .  UO h o p .  PrzosyłTa 55 kop.

M M K  .

M tn-nw r a^tyKów i starożytnych rzeczy W zawiadamiamy,
L U 1  I l i  dziej oddalonem iejscowoocj w lic yi. na F .u łk i-ie  ; w 

K rólestw ie P olsk i *-m, więjtsze m ajątki, wsio i L cgito  
dwory, nabyliśmy ogromny wybór

Rzadkich i starych przedmiotów
Rzadkie? - ca do piękności Sty- * » b r o * y ,  p o r c e l a n ą ,  k r y s z -
iu i oryginalne. z roamal*eit<i | H g f  I P  t a ł ,  b r a n ż y ,  f u t r a ,  j o d w a -
dm -w a ao wszystkicL ponujów #  b i e ,  p e r ł y ,  i i r y l i n ł y ,  złoto,

srebro i m asę mnyoh wspar.iałłoh i niezbędnych przedm iotów..
Skład okazyjoych rzeczy 1 mebli B r io -  A - B r a ciSta in ia  i R p yk im 11

N s 7  K r - e s z O i - a t y t :  1 7 .

14627

W pro-t hotelu »AugIia», 
w(jśc>e frontowe

Ja Anna Csiilag,
W yhodowałam  swoje nadzw yczaj d łu c .ć  
(1S5 centym, długości) włosy, Pjjzjpc- 
niioająoe w łosy L /re ley , za^ dzięcz i.k̂ c 
u/y 'aniu w c.ąttu 14 m iesięcy  wyna
lezione prze m n h  pomady ?  m żda  
ta, uzntna iako najlepszy środek przo- 
<::wko wypadaniu rrłosów, równocześ
nie wzina nią porost i korzenie. U m ęż
czyzn przy używaniu pomady dajo s ę 
zauważyć szybki porost brody, a także 
(nawet  po stosunkowo m edługiem  uży
waniu) Daturainy połysk w łosów  na 
gtowie i brodzie; równocześnie pomada 
la  chroni wiosy od przedwcze: nej si

wizny naw ei w w ieku podeszłym

CENA SŁOIKA 
3 i 5 rubli

ANNA CSILLA6
WICN

I. Grabsn 14.
1 4 ^ 0

G łó -a rn y  s k ła t J  w  K i j o w i ?
w Pohil.uow o-K osyjskicm  T o—arzysiw io  
Handlu Towar, aptocznem i (J u r  t a ł ) .

HANDEL WIN i DELIKATESÓW

Kreszczatyk Nr 15. KULINAR Wprost Ratusza.

m»no w  w ie l. wyborze Szynki kiew sk ic, Ptaciwo domowo i dzi
czyznę gatunków Masło i słone, Kiełbasę, Rybą, Ser rosyjski i
francus. T o - w a r y  c u k i e r n i c z e .  W y r o b y  k u l i n a r .  b e x  w s p .  I _ j -
w  ■ . i  i c t  k h .  Przyjm. s a y n k i  do zapiekaDia. R y b a  ć w i e k a  do nabycia  
z w ielk . ustępstwem  W łaśc ic ie lk a  O . A . K o p e l a n .

NA GITIAZDKĘ
K siygzrnia G ż B E T K N E S A  i  W O L F F A  r  W a r iz a t i t

ro i-E C A . '-'.i : . -'V. ’ -

—  Dla Młodzieży — -

m m

Bukowiecka Z ifiu . Juk P olok: tu  Jiifleilónóif (.rdsU  od m o n a  dd 
merza OpiW ihóanta. . ..

h  opr. kartotfoi, ej
Galupiń Arnild. 1 Odktór Omega Kautus'ycziie r- ’ygodi nr J lars,e . 

i. l o  ilnstrttujtfioi, PrzskJać d a r j i  Sfizioó  K oft,m  1 .2y  
t V .j' 1 1 . '  ' v  uht  a w ie

Krakowowa TdoiIdm N » a g d iłu  u ZblT n i^ ia ś t ®  d la  niaTWti
dzieci. W y d a n ie ' l l - io  . poprawjutie z 5-cju rys-nknm: K. 
G oiskicar ' nar jo

Moraw A a  Zo«n«na. Pod Sae«Wym Rodłem p o w ie k  ż X V II w ieku.
.ZjJLjćin jiau n k w n i S ‘. BaatBAskręgp^ K&rtou i , 50. w; ofcrńwie 

Niev lad Uw f i  Ci oylla. O czcm Zosia.aio wiedZtoia 2(» pow .astci d ia  
Uzi ci. Z 4-m a rysunkam i kolorowanym .. K. Górskiego. \Vy- 
do«!o ’ Ko',>0"

Ostrowski Stan lilaw . Z dżlojiw  piltl^ą, Półlr .Aunas y p it  uoiy

Ska.— P od  B e r e z y n ą B a l a f o n  wole rzb^jeb;—Las Aurióref.
O statni 7 pułku. Kttttżn. w oprawie

P zyuorn^skl W. E h ra  pod R d i i j n w  P ow ieść Ujsrotyc^nŁ dla
m ł dz.cży. W yfia..ic 4-te, z d-ma r y f ln U i  K. Górskiego.

Kartea 1.— , w oprtw ic  
teru sa i Jadwigi' W słońcu. P o w ie ść ’ histoyyczna ‘osnuta na tle 

epoki sesk teą  ala m łodzieży W ydanie 2-g(p z 3  rycinam i.
I-.- Karton A.20, w oprawie

Vorn« Jullufz P U r i  W ydanie n m e  ar rycin im i:
— Tom I. Podróż naol.ało ó w liłi  w 80  oio dniach ^ W ydanio

now e z 4  ryeinam i. ■ — 75 .karton
— Toin (I--1II ■' ętn i is ic tn l k „pltan W yd»nio nowe z i ustra- 

cyarni. J.fO, karton
— Totn IV. Pięcl.dygodnlowa podroż halonem oad Afryką- W y

danie nowe z  lustracjam i
s Rarton

— Tom V. Czarne Indy*. F  'w ieść. W ydanie nowu ż ilóstra- 
' Yami — .75, karton

— Tom VT. Gwiazda południa. P ow lość. P rztk iad  z francu
skiego R . G, — -75, itart m

— Tom VII. 500  milionów Bogumy. W y'an ie  nowe 5 ilnś*fa- 
cy a m  ‘ — .7o, aa.-lun

— Tom VIII Przygody ną ot:?ęoIe >CbancoiGrc. N ctatk t po
dróżnego J. R  K azadon. W ydanie nowe z  ilu s ratyaiui

- .7 5 ,  h»rtou
lin— Tom IX . Na około kolężyca W ydaD ic n> we z  Pustra- 

Pustynla lodowa W ydanie nowe z
cyarni 
Tam X.
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O r g * i . i v  ;y a  kontroli i racliuuko- 
■Suś; n a w ,  m  s y s t O i n n m  uprpsz- 
fżOtl.tnf R ó w l z y ó  i sta.e pi o wadź-,- 
nio raetioniców w m^o^ie i na prówm-

yi. O p o r z ą d z a n i *  rachunzjw  rocz
nych i bilansów . E k s p e r t y z a  bn- 
ri.alicryjna. C h l u b n e  o d e z w y .  
1 . r r a r o z a . t c i d p i e  • • e f e r r a c y e .
Program szczo/ólo ,rj -na -'żądat >e od- 

‘ Wrotaą pocztą 114 la

Wolls H. 6 . Wojna w przestworzu. P o w ieść  fantastyczna na Ce naj
now szych odkryć w d z ied zin '3 awiatyki. . 12 ilustrrcya-
m .  Przekład S Barszczew skiego. Broszur. I.— , w oprawie l 20 
(Ukaże s ię  w sprzedaży około dnia 12;go b. m.).

A8konezv Sz. Ktlążę Józof Poniatowski (1763-I-I8131, Z 22 rycina
mi i heliograw iurą w ed łag  p^rtrutu G rnsśhgc Wyd. 2-gie, 3 -

"i* ęzdibDpj oprawie 4  —
Konopnicka Mtrya. Pan B slcur w Brazylii. P- ofep'. 8 .—. w oza. opr. 4 — 

(Ukaże się  w  snrzeda ty około dni* i*  go o. m).
Słowaokl Juliusz. Pismo. N ajkom pleiniejszy zbiór utworów, i  ydanych za 

życia i po śm ierci Autor*. W y d m ie  nonoi K 4 J |  nkłidu Artura 
Górskiego. Z portrcieui Au t o r a . ' O tomów czdobnie wydanych, ..a- 
wirrająeyeh 219 arkuszy druku; tn 8  ćo' ’ b. 4 .—, w  oprawie fłó c . 
rb. ti.— , a w oprawie w y k a m i ej w półskórek rb. 8

K a ta lo g i szczegółow e h ń ęg a rm a  na £ąddni« ;wy$yl(* bezpłatn ie.

B le  udostępnicu.a prenumerat. <Dżien 
pika K ijowskiego* "nabycia na waru.i- 
kuch najdngoapiciszyct ksiaz )k, nie- 
ąbęanych w każdym dup,u puLkim, po-
roz ini liśrny się  z ./ 'dawcami i  odstę

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznic tylko naszym prenumeratorom

D-ra Feliksa Konecznego
2 tomy, 80 ilu tr<*c.i Ilinicza, duża ma
pa Polski z podziałem na województwa. 
Cena dla prenumeratorów (Dziennika 

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 4 0 1 Rb. 1 kop. 60
(*  broszu’7 >). |  ( *  ODrawie).

N - prewincyę wysyłamy za zaliczeniem 
i kosztóiz dołączeniom przosyłki

Niezbędna nr ka śdym  domu po lsk im

ZYGM UNTA GLOGERA
jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem.

Na wt-linie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przei Kasę ^lianów 
skiego, obejmująca kilka tysie 
cy artykułów z ilustracyami ' 
nutami, w zakresie polskich i li
tewskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
naak. uzbrojeń i ubiorów, za
baw i gier, muzyki i pieśni, nu
mizmatyki i etnografii, życia 
publicznego, rycerski go, rolni
czego, kościelnego i łowieckie
go z 9-du wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym domu 
konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca nrzeszio- 
ści polskibj, prol. AL Bitickner, 
tak pisze (w Elbl. WarsŁ.) o En- 
cyklopedyi Glogera: „Równie po
żytecznego, ciekawego i pou
czającego wydawnictwa nie spo
sób pomyśleć! Znajdzie w niem 
czytelnik skaibiec rzeczy włas
nych, o których się często sły
szy, a mało wie. I nabierają 
te szczegóły nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza się zamierz
chła przeszłość, i biją od niej 
blaski, i słychać jej głosy"...

Cena k s ię g a r sk a  rb. 15. neia

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego*' wam
z a m a w i a j ą c y c h  d z i d o  w  a d m i n i s t r a c y l  p i s m ?  c a r a  z n i A o n a  

d o  r b .  II* Ma p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  d o ł ą c z y ć  n a l e ż y  r b .  I .

Dodaję 10 dobrych, bez- 
■ ' 100(>

B e z p ł a t n i #  4- *'Vf\|ę> IV UUUIJWU, IH7C- 
wuu uycb , ły ł  niepapicr -wych i 100' 

koncertowych ig ie ł. Tylko za 12 rh 90

m n
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( T o n a r m  K o n c e r t *

najnowszego typu znakom, marki 
«Monarcn», n ie ustępujący naj
droższym, i przewyższający t_ko- 
w o  silą  i dźwiękiem . W spania
ła  czystość dćwięku. Usunięto  
w szelkie cbrypierie Gramofon 
ten uważany i*st za najlepszy 
wynalazek "■ dziedzinie żrLmo- 
fonów. Czyste . jaspe dźwięki 
słyszeć można ia  odległość 50 
sążni. Tr;b» rootA. masywnS, 
drgawka pf-dwÓjna, koncert.. <Sym- 
fjn.ja». Korpus grft.uofona u p ię 
kszony ł i o i z e m.  Gracaufm *ću 
w  zupofoości . g*.sfępa;c najlepszą 
orkiestrę, teatr, koncerty i t. d. 
Tlamówienie uskuteozn sie  za za
liczen iem  i bez '-.Aditku uw a g a : 
1) Moje gFauicfony nauręcaja sio  
korbą z boku (nie klu izem ). 2) 
.Tężeli się  rislręca w. - jżaslo gr»; 
bI.owa nie nlpga przerwie. 3) 

Miijo graniofjdj '>nogą w y g r a o  za 
jeaueni nak‘ęc(-:iicui Jwio duże 
piy-iy.

Tnk.ż sam arsmnfon z 12-oma 
-Jożoml i‘ViSki idu płytami cSran I 
Gigant* E l  Hra roymiSr korpusu 
28 cen iiir. Coua 16 rb. 9 0 k. Roz
miar największego gram ofoju 30 
lentin, "raby V )x 7 0  „entim. 22  

rb'. 50 kop, -Dwuonaloóć gramo- 
fonr gwarantuję na 5 lat.—Za 
c ł . i przesyłko ‘doiioza ńę 1 rb.

(do Syneryi przesyłka 2  rb 
75 k.) do S .rberri,W schodniej 3 
rb, £>) b, Adres, który można 
w yciąć i nakleić na kopercie:

Niorncy, B erlin  
Kantetr. 12G/6 Dom Handlo

wy Ch. Finkel6tein. 
B erim , K*nstr. 120/6  

H. Flrketjteii

F r o c o w o i a  w y p y c h a n i a  .{ * ■
k u » wvkoóczoD'c futrzanych d y wa 
nów P. F .  Ul o je  w o d a  iz K res-cza- 
ryku przoniesiona na B e z a k o w sk ą  
1 5 . K atalog w ysył. na każde żądanie.

14531

Z powodu zw in ięcia  dzierżaw y

Sprzedaj się
inwentarz

żyw y i martwy,  w dobrym stonG: koni 
60 s/t., bydła 45 szt., m aszyna parowa 
K leytona, żniwiarki, siow niki, p łng1, 
ekstyrpatory etc., w szjstko w dobrjiu  
sianie. P odole, pow iat płtskirowski, 
folw. N ow a W ieś. Adres p o cztc-r  
.la m n liń ce , Szopow iczowa. 14753

Oli i slyoznia 1910 roku wychodzić 
bęazie

- v  T Y G O D N I K

n

pismo dla rodzin polskich
POŚWIECONE SPRAWIE

io3 .

Nr żndsTMe w y s]l. zapasowe 
płyty (lub ty li o same płyty n;e 
ruńicj to  sztok) najnowsz, rosyjsk. 
kompbzycyi, największego roz
miaru na dwie strony 1° gatun
ku po 1 rb. S5 k. Uwaga. N ie  
łączyć mechanizmu naszy<-b gra* 
m of z mechs-nizmem grom uf 
szwajparskicj falrylr, znanych-zu  
sw jj n icirw ałoś:i.

P. ,S. Listy do B em n a  franku
ją się  mar*n 10-kopiejkuwą. Z«:- 
mówienia można nadsyła ć w j ę 
zyku poiskim . 1*700

lampo!- Podolski
Prenumeratę i  ogłoś: tui a do

„Dzień* Kijowskiego"
przyjmuje

p. Włodzimierz Bloslekierskl.

(Zagadn ien ia  re lig ijne  
i m u k o jić . —  K«fęctye 
społeczne - L ite ra iu - 
na. —  S p ra w y  b ie d ce ).

W A R U N K I  PRENUMERATY:' 
Rocznie z przesyłki] ..... . 5 rh. 
Półrocznie . . . . 3 rh
Za granicą ( t y m i  rocznie): ko
rca i 5; marek 13; franków 10; 

dolarów 3.
Wydawca i Fedaktor

X. Kazimierz Stawiński.
A d r e s  It dakcyi i A dm inistracji: 
Kijów, ul. Kośc ie lna  A

prenumeratę i egioszenia d<

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje ♦

Storna Spożywcze

Solidniejsze Firmy m. Berdyczowaj
B e r d y c z ó w
Prenumeratę i ogłuszenia

do

„Dzicnnikn Kijowskiego”
przyjmuje

p. Michał Pobocha
ul. Prlaiitłtwiemnaja 38.

K s n .g r  j r n i a  i  S k ł a d  1 4 5 0 3

M a t e r y a ł ó w r  P i ś m i e n n y o h

F. Połiszko
B erdjczów , ol Poplerecznaja d. Cypry ja.
Pdlteii: Książki d;a szkół, dz'ccm no 
ksiązk; polskie, zabawki, up ięk s/on:a 
na ciioinkę. Pocztów ki ia lbnm y « w ie l
kim wyborze. C e n y  n i e k i i

i  J .  W o l f m a n n
P lac  Soborny, DendyczÓwf dom  Bekelm an i.

B i u r e  i i l e c h t i f c r . n e  i  i k ł a d
Przedmiotów technicznych, elokirycznych, wodo-jągowych młynarskich. Po* 
loca: W alce, kamienie młynarskie, sita jedwabno, pasy skórztno i w iel^ądH i, 

rnry, armaturę, pompy, azbest i t. d. 14499

Bendyorów
14203 S k ł a d  n a s io n  i k w i a t ó w  ś w i e ż y u h .

L . D a l e w s k i O j
R o n r i i i p - y A u /  S k lce  — Bia?fipolska u j .
D O I  U y i / Z U W  Z a k ła d  e g r o d m e z y  —  D a n iło w s k a  1 7 .

Poleca wybór kwiatów własnej hodowli po nizkiej cenie, pesuda z»ws/n św ie
że kwialy zagraniczne. W fzelki« wyroby wykonywano t>ą szybko, poeklualnie 

i gustownie przoz o dolnionych specjalistów. .

Oddział Kijowski „Warszawianka" W. Włodzimierska 43.
Zaopatrzony w kwiaty i rośliny. . s n y  r A w j i l t ń  n l a k t e .

Dom Handlowy 14500

P o lec i wielki wybór: Bielizny gotowej 
1 tfS^óbsfaińfiet Obuwie petersburskie 
i warszawskie najlepszych firm. Czapki, 
mufki, kołbiorzó.i rozmaito towary ga- 

,1 autor yjna. 
B e r ń f c i ó W ,  B u ł o p o l s k a .

§  1 Berdyczów Mtfcłmowiodka le .  
~> F ir  t a  e i j z y e t u j e  o d  1 8 7 7  r„

IM U W  RYMARSKI

A Ariiik
Berdyczów,

« J o d ł a  e  p p  j  u O P a m l o d  18 r b .  
U p r z ą ż ,  ń n ą i a l .  p a r o  o d  5 0  r b

Moskiewski Menufaktoroo-sukienny Magazyn | j> ś o ł o m ó n
Józef JAa ^ a z a n i k ,

Berdyczów, Macbnowiecka d. Chaskelisa.

i i  l l i i i  M i i  S ia n u !  Żytomierz
Prcńum cratę i ogłoszen ia do

„Dziennika Kijowsk."
pnyjm njo

księgarnia
p. Zienkiewicza

u l i c a  K ijo w ck a

Magazyn wyrobów Żelazn, i staiow.
Skl&J Broni

S u k w e t o p ó w

Ł
Dawniej M.P.Degtierewa.

BERDYCZÓW,
Blafgpolska. ró; Nlkoiskiej

D r u k a r n i a

i
Berdyczćw-Machnowiecka -

Trzyjmuje w szelk ie  obstaluuki drukar- 
6kie w polskim języku i introligator
skie. ObSta nuki podług wzorów wy
konywa pnnk-naliiid po liizk ch > od»"h.

14GSD0

D ł u k u r o i a  Polska w Kijowie •zlicu W-sylc^jirowaka (Prore zaa 9) tóg PaszJdąsiuej


